
Nr. 276. Kraków, Wtorek 7 Października 1890. Rocznik l i t e

Przedpłata wy nosi:
W Krakowin:

anesięczii ) t  i ł r . ,  kw arta ln i' ® złr.,
półrocznie zł., rocznie 1 8  w.

/.a oilnuBJ.enie do domu dolicza się l i  cnt.
niicni"cr.B)e.

Nt prdwlnoll I «  M łe “ onarohjl 
Au^tro-Węfllerakiol:

m eaięcznie 1 **r- * m ' > kwaftalifcc
A d r .  pólrocini* t* *K-> rooinie i ®  *tt, 

,Kan«r
wychodzi codziennie, a więc j w m adzielę o g*ods. 8 rano.

C en a o g ło s z e ń :
Za wiers? petitowy, lub za jego miejsc", 
za pierwszy raz 10  centów, za nasię 
pnu po •* centów. — Diobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po i  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem pn 5  :nt. od 
wyrazu. Mim num ceny drobnych ogło­
szeń 4 5  cnt. „Nad"8.an«“ po # 0  mit.

I od w ie rsza  1 ■

Adres dli t*legrn*ów  
..JK "gjry — K B A K O W .

1 “ęknjL h  ^ddsJrajB ri« nmw'

TłTin ATcn.TA X  ,A, T)TVQ3n3aTBLA.OJA : uliorn BrfowiUB Wr. i :

OD WYDAWNICTWU.
mm

Z rozpoczynającym się 
kwartałem, upraszamy Sza­
nownych Czytełmków o 
wczesne odnowienie przed­
płaty, która wynosi:

W Krakowie:
1 złr.
3  „ 
h  „

1 3  .

(Ś.

1 5

Miesięcznie . . .
Kwartalnie . . .
Półrocznie . . .
Rocznie . . . .
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie

Na prowincji
z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie . . .  1. złr. 3 5  ct.
Kwartalnie . . .  4  ,  — „
Półrocznie . . .  H # — ,
Rocznie . . . .  1 .3  n — »

W Niemczech:
Kwartalnie 4l złr. 8 0  et.

We Francji, Anglik Włoszech, 
H  lAmeryce i t. d.

Kwartalnie . . .  5  złr. ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do Administracji K u r  jera Pol 
skiego w Krakowie, ul. Szew 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przy stopuiący abo- 
n erti owzymają początek: aru- 
kującoj się obecnie w odcinku 
powieści Józefa Rogosza pod ty­
tułem : W  U s t r o n i a ,  a również 
otrzymają bezpłatnie począ­
tek powieści Piotra Jaxy By 
kowst-ego „Maleparta“, której 
druk w osobnych arkuszach roz­
poczęliśmy w bezpłatnej „łti- 
bljotece K urjera Polskie­
go".

a ft
Roz b i t k i  “

! I ■ ■ i »
bów. Znaleźć tum m ożna przedm ioty od całośoi wewnątrz głów nego traktu S u -!zo rn a  mama" (1 w .) 1 12 zlr „

..............................................................................    (4 y . )  ,1010 złr. —  Razem  z 13 wido
wisk 2671 złr.

centa, aż do stu lub k ilkuset reńskich, k . nr o.
a w szystk ie po cenach sta łych , któr< Tu nie należy się K ratow o v liczyć,
u łatw laią  nabycie i sprzedaż, ja k  b u łk ę , że m iasto zmusz raeby było obniżyć czynsz 
u piekarza, u którego targow anie w y- dzierżawny o jedbn lub dwa tysiące zh, 
kluczone N abyw ający otrzym uje k w itek , Obawa taka byłaby nic uzasadriona, bo 
a zapłatę uskutecznia w kas.o u m ieszczo-j na prawidłowym ruchu handlowym  zy-  
nej przy wyjściu. skanoby daleką w iecej.

H alle te niecylko że procentują s ię ]  Przeczuwam y jednak zgóry, że projekt 
spółkom bardzo dobrze, a le  zwracają u - } taki w pewnych siarach spowoduje nie- 
w agę św iata  handlow ego, gdzie m » dl; tylko niesmaic, a le  naw et silną opozycje, (2 T .) 369 złr
s ie b e  szukać źródeł zak u pn a, gdyż nad  ij^jko naruszający pew ne sposoby p row a-i 11 redrc (ojciec). „Dam y i huzar  
każdym działem umieszczone są nazwiska dzonia rzeczy i 'lniemożebniaifjcy p ro -. (3 w.) ''81 z li. „Pan Renet* (1 w.) 1.65

7. B łotn ick i. „Zagroda Sobkowa" (1 w.) 
134 złr.

8. D aniszew ski. „Skalm ierzanki" (2 w.) 
369 złr.

9. Dobrzański. „Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru* (3 w.) 951 złr.

10. Dorowski. „M ieszczańsk- światek"

tokcję i inne Bprawy czysto osobistej n a - ; złr. „Pan Geldkab" (2 w ,)  583 Vr „Pan  
tu r y ! Jowialski" (3 w.) 780 zlr. „Śluby pa-

Przekonan. jednak  jesteśm y i o t e m ,! n ieńskie" (3 w.) 691 złr. „W 'elk . cz ło -  
że ten g łos zdrow ego rozsądku trafi do w iek* (3 w .) 634 złr. „Zem sta* (1 w.) 
przekonania ludzi m iłujących  rzeczyw i- ! 19£ złr. —  R azem  z 16 w idowisk 3353

i  miejscowości producentów.
Zdaje nam  s i ę , że te  w skazów ki w y­

starczą, aby nabyć pojęcia o warunkach 
bytu bazarów dla przem ysłu  domowego.

-  44n .■ « • . . Ł i & as s J 5 r iu r  d S S r  & # . “
z 3 -ch  w idowisk

! złr.

Bazary dla wyrobów 
  [krajowych.

pa.
Jeże) chcem y z dobrym skutkiem  za­

brać i ię do przedstaw, nych w poprze ■ 
dniin artykule operacyj bandlow ycn, to 
przedew szystt im najeży naprzód uzy-r 
skać dla każdego rodzaju wyrobu dom o­
w ego: obyw atelstw o w k r a ju — u sieb ie.

Porzućm y w szelk ie praktyki, n ie pro­
wadzące do eelu , jako  to oddawanie w  
komis lub naw et um ieszczanie tych  w y ­
robów na sta ły  rachunek po sklepach, 
gdyż i taka sprzedaż, przynajmniej w  
pierwszych latach , nie przyniesie korzy­
ści a raczej tylko straty.

W nnych krajach, w których prze­
m ysł dom owy oddawna już zak w itł i znaj- 
duie się  w stanie żyw otnym , przekonano  
się , że m ianow ioie przem ysł dom owy, 
aby r ’e ginął w e w szeehchaosie całego  
przem ysłu, m usi przedew szystkiem  wy­
chów ać oię i nabrać siły , zyskać piętno 
odrębności, że tak p ow iem . narodowej u 
sieb ie w domu, to est w kraju.

Poim uji to najlepiej Szw ajcarzy, k tó­
rzy swoj dobrobyt zaw dzięczają głow nie  
przem ysłowi; a um ieli ocen ić  w ażność  
przem ysłu d om ow ego; to też rządy kan- 
tonalne m e szczędzą pracy i nakładów, 
®by urządzać po miastach tak nazwane 
«G ewerbe H allen" —  z których niektóro  
8ą atałem i wystawam i, albo jak u nas 
n ‘zj,wajif bazarami, a  które nie mają 
df,rywczo i bez ładu i porządku ze»ta- 
W?onycjj Wj robów z kilku ga łęzi, na pod­
staw ie naszej maksymy : tanio, chociaż 
złe, ale uwydatniają w yczerpująco, co 
się v kraju wyrabia. T ak ie U ew erbe- 

aile, Wyli bazary zajm ują zw ykle wię- 
k8ze obtzary i są tak urządzone, że pu- 

hrznośó Wuhodz> jed nem  w ejściem , a 
w ycbodzi drugiem. W yroby w ystawione  

8Przjdaź, są tu podzielone na grupy  
i tak um ieszczone, że  każda grupa o-  
zn oną jest stopniowo, od najtańszych  
* a najdroższych ■ wyborow ych wyro-

piać o ile się tylko da, i aby ten że zs- 
kw itł jak najprędzej, zapomniano i * ,nie- 
chano utorować mu dróg zbytu czyii za­
b ezp ieczyć sta łe  korzyści dla producen­
tów B ierzem y się  do rzeczy z taką n ie­
znajom ością, jakbyśm y m ieszkali gdzieś  
na antypodach i nic się nigdzie nauczyć  
nie m ogli. v ożnaby to uspraw iedliw ić, gdy­
by komumaa cja z nntm i krajam i oyia 
utrudniony ale dzisiaj, gdy masy uaoz ij 
i iteligencji w łóczą  się  n ie tylko po całej 
Europie, ale i dalej —  w ytłum acz) <5 tego  
niepodobna. Bazary dla przem yśla 'do­
m ow ego nie są wprawdzie niczum nowem  
i u nas; naw et myśl. którą podajem y, tak­
że  n ie  je s t  pierwszą, a jako  dowód słu ­
ży  n er1 B azar dla uyboróu krajowych, 
w K rakow ie, w  Sukiennicach.

Zapytujem y, czy zw iedzający ten  bazar, 
twój czy  oboy, który ma jak iek o lw iek  po­
jęcie zbiorow e o naszym przem yśle u j-  
m owym  i w i d z i a ł  w s D a m a ł e  dziety tegoż 
na w ystaw ach krajowych i zagran:czn»eh, 
czy  n ie m usi on doznać przygnębiającego  
wrażenia na w idok tego sklepu, przero­
bi. nego z dwóch m niejszych, do którego  
jak a ik i N oego , lub jak  w  pierw szym  le ­
pszym  handelku na K azim ierzu napekc 
wano różnych w yrobów ? Z powodu bra­
ku m iejsca, w yroby te pom ieszczone są 
« ten sposób, żo rozm aitość tych  dzia­
łów , n ie m oże b yć nie tylko dla oka ku­
pującego ponętną i u ł a t w i a j ą c ą  przegląd, 
lecz nawut zo w zględu praw idłow ej pro­
cedury kupieckiej zatraca się zupełn ie, 
a poszczególne przedm ioty „iszozeją i bru- 
czą się , o. niżając cenę w artości. Jakiż 
to zresztą utrudniony ca ły  ruch dla za ­
rządzającego i sprzedających  w tym  skle- 
piku; jak  niem ożebną ;aji- się  śc isła  kon

warunkach, niezbędny j.ept dla przem ysłu (2 w .) 502  złr. „
dom owego także w e Lwowie, nad tern (1 w.) 301 złr. razem  
Jię rozpisyw ać nie potrzebujem y. I 803 złr.

Dodać tylko m usim y jeszcze jedną rzecz, 13. Gadom ski. „Larik* (3 w .) 569  złr.
którąśm j w program ie nasz?m  przy za 14. G alasiew , j ł .  „ Chata za wsią* (w. 1)
kłaaaniu  Spótek opuścdi. .Oto obowiąz- a93 złr.
kiem  zarządu głów uego i Spółek  okręgo 15. Kamińsk J. N . „Bt&roświeczezyzna 
wych, b ę d w  dostarczanie producentom (1 w.) 131 złr. „Twardowski" (6 w.)
niezbędnych im m aterjałów i w sze lk ich , $190 złr. „Krakowiacy" ,(7 w .) 1385 złr.
narzędzi, których nabyem przedstaw i0 Razem  z 14 w idowisk 3513 złr.
tym że obecnie nadzwycz jne trudności ij  16 K arczewski. „Lers “ 16 w .) 1297 złr.
ótwiera drogę napychania km szeni naj­
w strętniejszym  wyzyskiwaczom .

Informacje.
Na sobotnienr posiedzeniu Dyrekcji łan 

dusza propinacjrjnego, odbytem pod prze 
wudnictwem p. N am iestnika, roztrząsano 
ponow.ie orzeczenia reUamacyjne w tyoh 
wypadkach, w któiyoh trybunał administri 
cyjnj ponrzedni* orzeczenie Dyrekcji pro- 
pinaoyjnej uchylił. ,

Po długiej i  ożywionej dyskusii, nenwa 
łono pntyraać tym rei łamantom, k.órzy ża­
dnego wynagrodzenia nie otrzymali , do­
datkowe remnnuracje, odpowiadające jedno­
rocznemu dochodowi Tym  zaś reklaman- 
tom. którym już dawniej wymie-zonc do­
datkowy kt-pirał, przyznano wynagrodzenie 
w tejże co popuednic wysokości.

17. K orzeniew ski. „K arpęecy górale"  
(1 w.) 17C złr.

18. K ozłow ski. „K azim ierz W. i Ester- 
k a“ (9 w .) 2179  złr.

19. K raszew ski. „Miód kasztelański"  
(2 w .) 495  złr „P anie Kochanku" (4 w.) 
1102 złr. „Radzi f i ł ł  w  g oścn ie"  (2 w .) 
139 złr, „Trzeci m aja" (2 w .) 251 złr. 
„Za króla Sasa" (1 w.) 182 złr. —  R a­
zem z 11 w idowisk 2168.

' 20 . Ł ętow sk i. „Izrael na puszczy" (1 w.) 
302 złr.

21 Lubowski. „Osaczony" ( 2 w ) 540  złr
22  Łoziński J, „Jestem  literatem " ( 2 w .)  

627 ’,h .
23. M ałecki. „G rocńowy w ieniec" (1 w .)  

l l r4! złr. 1
24  M ajeranowski. „D om y polskie" (1 w .) 

124 z ł11.
1 25 M ańkowski. „Dziwak" (13 wid.) 

2993 złr. , M.nowski" (4 w .l9 3 £  złr,—  R a­
zem z 17 przedstawień 3928 złr. ( 

26. M ickiewicz. „Konfederaci barscy"

t) i ą i  .
O bliczenie to, jest oczyw iście przypu­

szczalne. O koło 50 w idow isk, obciąża  
ciężar benehsów  i występów gościnnych, 
z których połow a czystego docbodu do­
staje się beneficjanrowi a trzecie część  
aktorowi gościnnie występujaeem u B ra­
łem  za p odjtaw ę i rachunku oryginalue 
sztuki cało w ieczorow e, lub te jednoak  
tow e dla których grom adziła się publ. 
czność. N io w esz ły  do obrachunku 40  
m ałych sztuk granych 94 razy, a które 
nie w ypełn iające wieczoru, przyczepiano  
b yły do innych Bztuk obszerniejszych .

Ten obrachunek przekonyw a, że  do­
chody z d zie ł oryginalnych bvw ałv  w  tem  
czteroleciu  niezw yczajnie m a łe ,, w ięc  
i zysk autorski z niektórych przedstawień  
był m izerny. — Jakoż m ogę w stazać  
dochody z serji widowisk. I ta k .  ,B ep trix  
Cenci" przyniosło raz brutto 74 złr. „Bra­
cia L  irche" 74 złr. „Dam y i huza^y" 
64 złr „Dla św iętej zienr" 63 złr. „Dwór 
w W ładkowicaeh" 56 złr. „Dziwak" 54  złr. 
„Florek" . 75 złr. „Grube ryby" 64 złr. 
„L ina" 76 złr. „N ow y dziennik" 85 złr, 
„Ogniowe próDy" 83 złr „Radz»wiłł w go­
ścinie" 85 zł r. „Rozbitki" 82 złr. „Szam - 
beiani" 76 złr „Dom otwarty'1 83  złr 
następnie 89 złr. „Dziku różyczka" 85 zir. 
Przecięciow o bywa rocznie w idowisk 180  
do 190. —  Jam  podał dochód 1C3, 8 i8  zir 
za 403  widowisk. Z tego w ynika, że ogólny  
dochód brutto rocznie (w tych  latach) 
gdybyśm y przypuścili naw et, że było d a ­
nych d w ieśc ie  w id o w isk , nie dochodź. 
50,000  złr. ,

ćDaZssu ciąg nastwoi).

1891 r. wydzierżawione, jest znaoanie wię 
kszą od dotychczasowe' 5. sito ocaywistyn

_    dowodem, że esynsze dzierżawne, uzyskane
tro la i jaka odpowiedźKiu- id “sp«da "za Dyreację, pray wyd erżawienie pro-
zniszczone towary' Bazar ten , to ironj a ! P1'"OJ1. w Pażd*iernik,T 1 11' )p»d*ie zeszłego  
reprezentacji produkcyjnej przem ysłu  prreprowadzonem nie są zbyt wy-
m owego w G alicji. Św iadczy on jed ynie , ow’” 't  
o tem , że przy najlepszych  chęciach i ]  
zapale naw et, tracim y g łow ę w  pół drogi ’ 

niszczym y rozm yślnie to , co ma wszelką
rację bytu i pow odzenia!

a k to — to reprezentac, i ca la  tej pro- 
d u -ji przem ysłu dom owego w  kraju, nie 
m ogła i n ie m oże tak rozw inąć sw ej az. i 
ła lności, aby to ukoohane dziecko, prze­
m ysł dom ow y, na którym  się  harcuje, 
jak  na koniku, n aw et do zd ob ycia  chw ałj 
i zaszczytów  a  p rzedew szystk iem  popular­
ności palrjotycznej, m iał sw ój punkt cen - 
•■ralny w K rakow ie, przez który droga 
Drowi dżi k o  tylko ze  w szystk ich  ziem  
poLkioh, a le  i z innych kra1 iwP

Gzy: n ie jć st  w łaściw em  i kom ecznem  
obm yślenie odpow iedniojszogo urządze­
ni i j m ając tak ie S uk ien n ice do dyspo-

S C E N A  P O L S K A
WOBEC SEJMU.

y&ZSO-
E a T H E I O H H R A ..

zycn .
Zapytujemy, czy w tych Sukiennicach 

powinno się znaleźć umieszczenie dla baza­
rów wiedeńskich, które jak w iadom o, są 
plagą handlu kratowego i dzia ła ją  na je ­
go szkodą Ą i

Ozy nareszcie w głównym  trakcie środ­
kowym powinny znaleźć były miejsce te 
kr arniki żydowskie, które się poprzcnoslły 
z  Kazim ierzo  i  innych zarwanie! Czy n a ­
tomiast nie lepiej byłoby zgrom adzić tam  
i najdrobniejszy p rzem ysł ,  ale krajowy. 
A  dziś kto rozpuzna, czy to w y ró b  kra- 

>wj ozy też tandeta  przyw ieziona non 
drausm  ?

O ile nam  znany jz s t  przem ysł 3 >mo- 
wy, w  kraju od O św ięcim u aż do Gzer- 
niow iec, a znam y go rzeczyw iście  d o tfz e  
i na w sk ró ś, w iem y , że  wym aga on do­
godnej reprezentacji i  prow adzenia ba­
zaru , s] iładająoego się  z dwóch dzia­
łów

P i e r w s z y  d la cenn iejszych  wyrobów i 
lepszego u’,, ooznienia ty c h ż e , co w y­
m aga przynajm niej o dw a razy powię* 
ks ioneeo m agazyn u, jak  t e r ,  co istn .eje  
ohecn ie w p r^kow ie.

D  r u g ; ć ’.ia 1 m ianow icie dla w szystkich  
wyrobów w ięk szy ch  d rze w n y c h , oera 
m icznych, kow alsk ich  i w ięk szy ch  ślusar- 
ik'oh n ależy  u m ieścić w jednostajnej

Następnie załatwiła D jrekrja wiele Bpraw 
dzierżawnych, przyoaem zauważano że !(5 w.) 1184 złr.
ogólna rama czynszów r» propinacje, n aj 27. M aciejow ski-Sew er. „D la  św iętej 
u. wo przez Dyrekoję od dniu 1 styczni: j z iem i41 (0 W .) 1548 złr.

28. M ellerowa. „D ziew czę z chaty"  
(3 w.) P&4 złr.

29. Puóóg. „Ogniem i m ieczem" (4 w .) 
1053 złr.

30 Przybylsk i. „D w oi w W ładkow i- 
cach" (3 w .l 537 złr. „Państw o W ack o­
wie" (5 w .) 1013 złr. „N ieb iesk ie  ptaki" 
(3 w .) 608 złr. „W icek  i W acek" (9 w .l 
1892. —  R azem  z 20 w idowisk, dochód  
1050 złr.

3 1 . P opław ski. „Potop" (7 w .) 2019 złr.
32. R apacki. „Odbijanogo" (3 w .) 9C3 

Jr. „B ogu siaw sk ;“ (4 w .) 1303 złr. — 
K azen z 7 widowisk- 2269 złr

33. R zew usk i. „Cudze dzieci" (3 w. 
114 złr. „Bez pieniędzy" (2 w.) 574 z łr .—  
R azem  z 5 widowisk 1388.

34. Sarnecka (Ola). „Potępiona" (1 w.' 
260 zir. i

35. Siem aszko. „Pan W ołodyjow ski"  
(3 w .l 792  złr.

35. S łow acki. „B eatriy  Cenci" (2 v\ 
332 złr. „Lilia W eneda" (2 w ) 786 złr 
„Mazepa" (4 w.) 872 złr. —  R azem  z 9 
przedstaw ień 1990.

37. Sznjbki. „BalszŁ a z Ostroga" (2  w ., 
301 złr. „Zborowscy" (1 w .) 418 złr.

38. Schm idt. „Dziadzio filut" (2 w- 
614  złr.

39. Starzeńuki. „Gwiazda Syberii"  (4 
w.) 814  złr

40 . Staszczyk. „Noc ŚwiętojańsKa" (3 
w.) 582 złr,

41. Szober. „Podróż po W arszawie"  
(3 w.) 577 złr.

42. W dow iszew aki. „O gniow e próhy 
(2 w .) 393 złr. „Szam bolani" (4 w .)  84^ 
złr. —  R azem  z 6 wido w isa  1207 złr

■ 43. T uszow ske .P r ze o r  Paubnów" (4 
w .) 432  złr. 1

44, Z aleski Kaz, „A rtykuł 264" (1. w 
267 złr. „Górą nasi" (3 w.) 605. „Mał 
żeństw o Apfel" (5 w.) 1264 złr. „N as: 
zięciow ie" (4 w.) 9 ft4 złr. „Podkom orzy  
na" (3 w .) 570  złr. „Przed  ślubem" (5 w 
1194 złr. — R azem  z 21 w idowisk do 
chód 4865 złr.

T e  99 utworów pióra 44 pisarzy dane 
w 310 przedstawi omach przyniosły do­
chodu brutto 75.141 złr — Odtrącając 
od tego zw ykły ■ dzienny wydatek naj­
mniej w kw ocie 6 0  złr., entrepryza liczy  
go na 70  złr. otrzymamy duch 3 igomy 
czysty  na każde widów iskc około  ̂ 180  
złr. a ogólny zysk autorów z tantjem y  
złr. 5 .6 0 0  czyli na w idowisko po 18 złr-

(Uiąg dalsiy)

Biorę teraz doohod ze wszystkich ory­
ginalnych dzieł. D ochód ten  m oże posłu ­
żyć do u w a g , o ile  i który autor naj­
w ięcej przysłużył się scen ie, i które pra­
ce jego  najw ięcej powodzenia m iały. 
Opuszczam  centy, lecz < je  wliczam  do 
ogólnej sum y dochodów.

1. A brat amowicŁ i R uszkowski. „A.dwo- 
kat bez kljentów" (2 w idowiska) 677 złr. 
„Florok" (8 w.) 693  złr. „K siąże Pan*  
(9 w.) 2188 złr, „Ł yse konie" (1 w.) 
337 złr „Mąż z grzeczności" (3 >w.) 
791 złr, , Pospolite 'ruszen ie"  (3 w.) 
753 złr. „N ow a Francillon" (1 w .) 149 
złr. — Razem dochód z 22 widowisk  
5489  złr.

2 . A nczyc W ł. „Em igracja chłopska"  
(5 w .) 764 złr. „K ościuszko" (31 w.) 
11.194 rłr. —  R azem  z 86 w idowisk do­
chód 11.959 złr

3. A snyk. „Bracia Lerche* (3  w.) 
376 złr. „P rzyjacie le  „Hioba" (2 v, ) 5 6 (  
złr. —  R azem  z 5 w idowisk 946 złr.

1 Bałui ki. „B ilecik  m iłosny" (1 w.) 
176 złr. „Dom  otwarty* (6 w.) 1072 zir. 
„G ęsi i gąski" (1 w.) 243  złr. „Grube 
ryby* (3  w .)  3t>8 złr. „Krewniaki* (1 w.) 
233 złr. „N ow y dziennik" (4 yt.) 966  złr. 
„Piękna żonka" (5 w .) 1249 złr. — R a­
zem  z 21 w idowisk 4300  złr.

5. B ełc ik ow sk i A d. „Król D on Juan" 
(2 w.) 437 złr.

. 6. B lizińsk i. „Dzika różyczka" (4 w .)  
713 złr. „Lekkoduch" (2  w ) 420  złr  
„Pan Dam azy" (2 w.) 361 złr. „Prze-
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III.

Londyn  28 -go  września.
—  Proszi ppaDy, so to j e s z t : adm ira tor  

temporis acti
— Cicho bądź, nie rzeszkadzaj! —  

odparłem  gniew liw u -K ubusiowi z M .ro- 
twórki, siedzącem u przy oknio z prze ówka  
i czytającem u zbyt m ądią jakąś książkę.

Jednakże mi smarkaci p rzeszk od ził! 
Pisałem  drugi rozdział do Wieści, w  której 
tam yśialem  podjąć jed nę z nitek naj­
św ieższej „powieści" P aw ła  Bourget’a. 
Tą nitką miało b y ć . . .  an u ize serca  
i um ysłu pana m argrabiego dc C andale, 
m ęża szacownej pani G ab rje li, ktura-to 
z winy powozu sw ego, koni i stangreta—  
w ypiata ła  tak nadzwyczajnego figla! stra­
sznie zrnflizow anej Ju lieoie de T illiers. 
Analiza m o j a  zaniedbanej przez bour- 
geta i panią Gabrjelę osob .stosoi, m iała  
już swój ty tu ł gotow y: „Serce M ężczy­
zny". P ow ieść ta m oja um zegoby nie 
opow iedziała. N a początku pierwszego  
rozdziału op-sałem  prosty przypadek, un 
rien:  na w ychodzącego r Kiubu Candalo’a, 
szczeknął psiak. W  pośrodku historji za- 
nnerzaiom  opisać, .nutatis mutandis, po­
jedynek 1 panów M erm eir i Labruyóre. 
W epilogu, m .ał dudek w  kapeluszu za­
śpiew ać na lw ow sk m r a t u s z u .. .  p o­
wieści analistycznei —  o w vpadk: m niej­
sza ! Trzeba w ym yśieć dwa, trzy —  aby  
książka w yjść m ogła w pow ieściow ej, 
żółtej okfaace. n ie zas Dstrej lub burej. 
Z w /p adk ow  tych , czyni aualista ruszto­
wanie trzypiętrow e, w iąże je  analizą m i­
sterną i oałośo doprowadza do rozmia­
rów ogromnych, szczytnych lub bezczel­
nych,

Ja otóż także chciałam  nozvn: : ^obm 
i św iatu ta tą  trzypiętrową to w  Ldiffe —  
oab.lońską strukturę mózgu z końca w ie ­
ku —  gdy mi Kubuś przeszKodził. A  prze­
szkodził latalnie I Odwrócił oiysli moje 
od safanduły Candale’a, przypm ł ja  do... 
onych trzech słów , przez sieb ie niezro  
zum ianyoK Jak to czasem  cyw a, odbije 
się o nasze ucho dźw ięk  jKHś, * lub fra- 
zes —  podraźn: powonienie nasze “jakiś  
dawno, d a lb o  zapomni, ny zapach deli­
katny — i dźw ięk ten , frazes lub capach  
przypnie : się do pracującej wyobraźni, 
otumani ją  całą , zapanuje nad nią, każe  
jej porzucić m ozolne zajęcie dotychcza­
sowe — by ty lko  o nim  m v ś le ć , z nim 
się pojedynkow ać. My literaci, często  ne 
podohne jesteśm y Darażeni najazdy — 
wszak praw aa, koleżko P W  razach z w t  
:zajuyc L ,n ie poddajem y s ię :  marszczymy 

br /ri, san iem y głośno, w rzeszczym y ns 
ci łe  gardło pisane z ogromną trudnością 
słow a pracy n a jp iln iejszej, lew ą ręką  
r o z c z o o b r o w u j  e m y  sobie w łosy , 
lub r o / d r a p o w u j e m y  ły sin ę  „ . .  sio-
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wem robimy z sieb ie znany karykaturzy­
stom portret literata — handicupped, spra­
li ującego robotę swą „z Drzeszkodami*. 
Byw ają atoli razy, i i ,  by się odczepić od 
intruza, bierzem y się z nim za bary — 
lub się go grzecznie pytam y, o co mu 
chodzi P Ja  w łaśnie tak postąpiłem  sob :e 
z tym łacińskim  trazesem .

R ezultatem  mej uprzejm ości było, że  
najprzód przeprosiłem  K ubusia za opry­
skliw ą odmow ę kom entarza ; potem da­
łem  chłopcu ob szern e ,  klasyozno-histo- 
ryczno - praktyczne w yjaśnienie frazesu; 
a potem , zaw oław szy k u ch ark ę, rozkaz 
jej dałem  surowy, by mi zapisane iuz 
karty rękopisu .S e r c e  M ężczyzny* w zięła  
ze sto łu , do kuchni zan iosła  i w piecu  
tak  głębok o pod w ęglam i z N ew castle  
um ieściła , iżby mi rosół obiadowy nai ■ 
odleglejszym  sw ędzikiem  papierowym  ana- 
listycznej mej nie przypom niał zbrodni 1 
Ja rzekłem  —  a sługa rozkaz spełn iła . 
I  teraz swobodnie oddycham .

A lbow iem , proszę państwa —  pytam  
na serjo —  czyż m e dość ju ż mamy te ­
go rodzaju literatury pseudo-pow ieścio- 
w ej, która, m ając być apoteozą pisarza, 
odbiega coraz, coraz dalej od zdań i c e ­
lów powieściP  W ięcej je sz cz e !  Pytam  
się o tw a rcie: Czy taka Dowieść, analizu­
jąca m yśl każdą, zauim z m yśli w ykieł- 
kuje plan czynu, czy powieść taka ni» 
je s t  apologją błędu, w ystępku, zbrodni P 
W dów ka po hr. de T illiers, analizując 
każdą m ikroskopijną cząstkę swych uczuć, 
usiłując zanalizow ać cień m yśli innych 
osób, przychodzi do czego P —  wprost do 
rozpusty! N azywam  rzeczy po im ieniu —  
bo rozpusta jest grzeszną i zbrodniczą 
rozpustę, czy do niej cz łow iek  z B e lle -  
vilie wpada obłąkany absynten . czy  
w ielka pani —  une grandę dame du fav  
bourg — w ślizg uje się rozmarzona słody­
czą zakazaną .an a lizy* . A  cóż mi z tego  
przyjdz.e, że autor wtrąci nakoniec pa­

nią Julietę do klasztoru, tam |ą  trzyma 
aż d o . . .  str. 409 — i nam w ierzyó każe, 
iż la belle picheresse analizować b ęd zie  
do końca żyw ota .D ro g ę  do doskonało­
ści* lub księgę Tom asza ó K em pisP Oui 
bono produkować pamiętniki najoczyw ist­
szej w św iecie M eesaliny? Chyba na to, 
b y usprawiedliw ić w szystko, co się  d zie­
je  w ty  ni n ieszczęsnym  końcu wł o k u — by 
wskazać drogę tym , którzy jeszcze  nie  
w iedzieli o istnieniu sercow ych kodek­
s ó w . . .  by uzasadnić rozprzężenie pojęć  
religijnych i społecznych, wyrafinowaną 
kulturą nadsekw ańskiej stolicy św iata, 
de la tnlle lumi&r* \ O t, ja  po staropolsku

getów . Ci z pisarzy a n g ie lsk ich , którzy  
tu się kuszą o naśladownictwo nowej 
szkoły  franeuzkiej, bardzo podrzędne zaj­
mują m iejsce w literaturze bieżącej i do­
tąd popełnili nędzne ty lko, bo z duchem  
społeczności swej sprzeczne, koncepty. N ie  
zadow olniłby się czyteln ik , gdyby spra­
wozdań.a me z an gielsk iego piśm iennictwa  
b y ły  czczą, suchą nom enklaturą nazwisk 
i tytu łów , przeto starać się będę o od- 
źw iereiediauie mu ducha i genjusza na­
rodu w jego  życiu codziennem , tak prze- 
wyb ornie odtwarzanem  w jeg o  puwieści.

Bo tutaj, miarą talentu powieścioDisi..- 
rza pozostaje do dziśdnia jego  zdolność 
do konkretowania, w formie ożywionej a 
prostej baśm, ca łego  am aigam u narodowej 
idjobynkrazji. Miss A usten i Lytton, D i­
ckens i T hackeray, Jerzy E liot i Karol 
R eade. W ilk ie  Collins i m iss Braddon, 
pani W orboise i Blackm ore, H all Came 
i pani Ofipnant, A. Troilope, W . B esant, 
A nstey , H aggard i — najm łodszy bożek  
czytającej publiczności, 26-letni R udy a-d  
K ip l in g . . .  w szyscy oui reprezentują ta­
lent istotnie artystycznej proBtoty w ge- 
njalnem  opowiaaaniu rzeczy i w ypadków  
codziennych, w ziętych  żyw cem  z życia  
cod zien nego; ktokolw iek z n ich , ulegając 
pokusie z u g o  ducha (od którego naga­
bywań autorowie jużeić wolnym i n e byli 
i m e są), napisał rzecz m atem atycznej, 
m edycznej, psychicznej lun aptekarskiej 
wartości — poczu ł b łąd swój d<)tk'iw:e.. 
w k ieszen i przede w szystk iem , a poiein  
w g-ym asie n .edow itrzająeej na przy­
sz łość  publiczności. Również w treści, za 
czerpni ętej za granicam i brytanizmu, szu­
ka czyteln ik  tutejszy tła  najsumienniej 
autentj cznego, m chu ożywionego zam or­
skich figur, w iadom ości rzetelnych o spo 
sobie życia, pracowania i lampartowama 
cudzoziem ców, —  brzydząc się rozbiera­
niem szat i uczuć m amzeli i m adam y na 
stronnicach książki, prywatuem i wywnę- 
trzani im i się autora z jego  werteryzm u, 
com teizm u l u b . . .  fin-de-sibcleizmu. P a k ­
tów  1 fa k tó w ! fa k tó w ! —  w oła  amator po­
w ieści. „Ouida* (pani de la R am óe, A n­
g ie lka  z w yspy Jersey) je st  zakazanym  
ow ocem  pod brytańską strzechą, bo ona 
jedna, z pom iędzy znakom itych autorów  
i autorek angielbk,ch, folguie gallo-ro- 
syjskiem u duchowi czasu. Za to, jak  
pyszm e, w iernie, jak u czenie a zarazem  
zajm ująco opow iedzieli wam d ługie ba­
śnie na zagranicznych polach i temataon : 
L is .a  li i m iss Bronth, Jer Hala i miss 
P . M arryat, Landor, T . H ardy i miss 
Y onge, M eredith, J . P ayne, lady G. P u l­

powi Bm na to w szystko — P F U J  1 i pójdę jlerton  i pani G askell —  w reszcie naj- 
m ięazy ludzi, którzy jaszcze rozumiej! ! znakom itszy dziś Marion Crawtord! 
w łaściw e zadanie powieści. Szukaiąc skrzętnie powieście wych te-

Nemo propheta in pa tria  su a —  a ja  po­
dobno m niej, niż kto in n y ; dlatego o po 
w ieściopisarstw ie nasznm polakiem  zam il­
czę, jako  o przedm iocie, n ie należącym  
do mojej juryzdykcji i kom petencji. Ju- 
ścić jednak pos.adam , w espół z inny mi 
ludźmi, pewną słab ość dla w ielu  rzeczy  
temporis acti —  m iędzy innem i, dla opo­
wiadań przeszłości. Czego nadew szystko  
Bzukam w powieści, w dziele lub w  ar­
cyd ziele  sztuki, to , aby mnie ona zajęła  
przyjem nie i korzystn ie; abym , czytając, 
śm iać się  m ógł serdecznie lub płakać, 
czegoś się nauczyć, coś poznać, nad ja  
kim ś się poważnym  zastanaw iać proble­
matem życia i jego obowiązków, z łe  ja ­
k ieś w istniejącym  ustroju sobie uprzy- 
tom m ć i przec.wko memu szukać z au ­
torem , lub bez niego, skutecznej ra y.

Utinam tedy powróciła do nas w całej 
p ełn i pow ieść taka, w jakiej się kochają 
okrzyczani z dziw actw  sw ych A n g licy ! 
Chcę pisać często o b elletrystyce tu tej­
szej, pokazać najlepsze jej wzory —  do­
brodusznie w yśm iać jej bezwarunkowe 
w ady — i dlatego pow ażyłem  się zazna­
czyć zgóry niem al absolutny b r a k  bry- 
tańsk.ch M aupassantów, R ichepinów , Bour-

rnatów ua szerokiej niwie społecznych po­
trzeb, krzywd, zdobyczy i nowości, po­
wie sciopisarze znajdują często w ferm en­
tującej wyobraźni to, czego znaleźć nie 
mogli ekonom iści i m ężown stanu. W  o- 
statnim  liścio moim wspom niałem  o tern; 
dziś dam przykład najśw ieższy, jak oso­
bistość przed kwartałem  nieznana, dała  
ootężnego szturchańca flegm atycznej pani 
Brytani. 1 serją baśni przewybornych po­
budziła ją  do zbaw iennego czynu.

ńi racając ze mną z M irotwórki, pytał 
Kubuś ojca, kto po skończonym  sezon ie  
londjubkim  zosta ł najgłośniejszym  tego  
roku pnwieściopisarzem  P W ie  bowiem  
K ubuś, że ta A nglja w szechm ożna zby- 
tkujo sonie corocznie w jakim ś św ieżym  
S ie n k ie w ic z u .. .  W  r. 1887 zajaśn iał na 
albiońbk i ni sboskłonie G uthrie-A nstey, 
autor „V ice-^  3rsa“ ; następny sezon o- 
trąbil łłid er  H aggard’a ,  twórcę „O nej“ 
i „K leop atry*; u b ieg łe lato uw ień czyło  

itorkę „W ioe-króiew skiego życia  w 
■idjac.b*, lady Dufferin i A va. N ie  by­
łem  Da brytańskim  w Rotterdam  e pa­
rowcu p ięciu  minut, a już się dowiedzia­
łem , w czyje ręce oddał John B uli lau ­
rowy Wieniec tegoroczny. I le  matron i

d z iew ic , ilu b y ło  na pokładzie młodzieU- 
ców , m ężów  i starców O rytanskicłi, ile 
piastunek i kamerdynerów ; w szyscy albo 
czytali książkę liudyard’a  KipUng a, albo
0 mej rozm awiali, k apitan  okrętu czytał 
ją  i kom entow ał sternikowi przez tr ą b ę ; 
kucharz o mej rozprawiał k eln erom ; 
m ajtkow ie p ili rumem zdrow ie K ip lin g a ; 
gdy statett dopływał do H arw ich , mowy  
tem  nas w itały n azw isk iem ; dorożkarz 
lon d yń sk i, jadąc z nam do domu, całą  
drogę parska; śmiechem i przez lulcik  
caVu  opowiadał nam anglo - u d y js l ie  
przygouy K ip lin g a ...  w reszc ie , najpier- 
wszą k siążk ą, przysłaną mi nazajutrz ra­
zem  z porannym ozienm kiem , b y ła : „Na 
czarno i ua biało —- przez Kudyarda K i­
plinga!* K ipling ttie man o f the sec son 1 
Kipling fo r  ever 1 *}

Jak  n iektóre z najwybitniejszych opo­
wiadań T ackeray’a, tak i te  przepyszne 
obrazki z życ.a  anglo-indyjsk.ego nie 
w zbudziłyby u Was Bzeiokiego zajęcia się 
ich treHCią, bo są zbyt „lokalne* i prze­
ciążone żargonem  — doskonałym  wpraw­
dzie, pełnym  realistycznego komizmu w 
swych idjom atach, lecz d latego właśnie 
do przekładu niemożliwym. A utor, uro­
dzony w Indjach, tam się  obracał duzo 
m iędzy kri jowcaini rozm aitych narodo­
wości, ż y ł długc z urzędnikam i an giel­
skim i i oficerami, \\ ośm iu opowiada­
niach sw ej książki, odtw orzył dziś n ie­
które sceny z tamtejszego życia  tak, jak  
one są isto tn ie : flawskróś prawdziwe —  
jedno kom iczne, drugie sm utne, w szyst­
k ie św ie ż e ,  a n io k to r e ...  straszliw e. 
W prosteiu uprzytomnieniu nau. tych  
w łaśnie ostatm en, lezy i zasługa K. K i­
plinga i usprawiedliwienie ogromnego 
w zięcia i rozgłosu, jakiego słusznie uży­
wa. Udało się mu bowiem wskazać pal­
cem najokropniejszą ranę, toczącą ustrój 
społeczeństw  hinuostanskicfi w oibrzymiem  
cesarstw ie —  stanowisko k obiet mdyjsiuon 
ohydno, wyrobione skutkiem  plem iennego  
obyczaju małżeństw deneoięcgch- VV ladomo, 
ze  W. iirytanja —  trzym ając Się wręcz 
przeciwnej taktyki amżoli R osja  — zacho­
wuje Ujarzmionym przez sieb ie ludom  
Całkowitą ^swobodę rehg.jną i ob yczajo­
wą. T ylko rażące i barbarzyńskie w ybry­
ki fanatyzm u zostały w le ja c h  usunięte, 
jak np. rzucanie się fakirów pod koła  
„św iętego wozu* w Juggernaut, oddawa­
nie się na pastw ę krokudylom Gangesu  
w „świętbm  m ieście* B enares, sam owol­
na sm ierc wuuw, ginących w płom ieniach  
stosów i t. p. Pozostały atoli tradycyjne 
obrządki .nne — pozostały narodowe o -  
Oyczaje, a m iędzy tem iz, zaw ieranie związ­
ków m ałżeńskich  między dziećm .. Z mch co 
pocnodzi ca ła  bezdenna nędza hindostanek. 
O drzucone przez m łodzieńczego m ęża, 
skutkiem  ujaw niającej się brzydoty, aiuo
1 kaprysu, 10-cio i 12-stjletu io „kobiety*, 
nieraz m atki, me m ogą szukać żuduej re­
hab ilitacji; jeżeli w domu m ęzowsk.m  
m e cacą zająć stanow iska m owolm cy —  
to im pozostaje tylko dom rodzicielski 
i shahbiona przybziosc, kobietą taką —  
p o w ied zm y : taicierh dzieckiem  —  orzydzi 
się w łasny ojciec l obrzydzenie sw e wy- 
rażuie objaw .a... ze  w stydu przed ludź­
mi ; ludzie dziecku pokazują wzgardę u- 
statnią. O depchnięta przez chłopięcego  
nieraz „męza* dziew czyna, nie m oże szu­
kać ponownego zw iązku —  je s t  jej to 
w yiazn ie przez reiigję i obyczaj zahaza- 
nem  — podczas kiedy mąz jej „żenić 
się* m oze 1 00 dwa hdosiące 1

itud Yard ■•kipimg nie poprzestał ua 
przypaa łowo możtJ °P isanej scen ie z ż y ­
cia zaeisz11̂ 0 hindusów. Zachęcony przez 
pnblitznoś0 angielską, przerażoną takim  
Stanem rzecz/  w cesarstw ie, sk reślił w y­
m owny i naa w? raz sm utny obraz szo-

*, IL Black and Wbite- By Kudyard 
Kipling. (Sampsoi ^ ow aud Co-) Jou“
1 szyi.

rżącej . ię w Indjach dem oralizacji i w 
form ie artykułu og łosił w ostatnim  ze ­
szycie  m iesięcznika Th« Contemporary 
Reviev’. R ezultatem  tych „rewelaoyj* (bo 
dla szerokich mas brytańskich przedm iot 
ten b y ł „bez interesu* i dla tego tajem ni­
cą) je s t  obecna agitacja  licznych k ół i 
św ieżo założonych towarzystw , domaga 
jących  się stanow czego prawodawstwa 
reform acyjnego. Rząd się broni słabo, 
wskazując na konieczną w Indjach ta ­
k tykę pobłażliw ości i tolerancji —  lecz 
nikt już d ziś: nie wątpi, że książeczka  
Rudyarda Kiplinga sprawiła sw o je : że 
zanim rok się skończy, skończy się le­
galne unit szczęśliw ianie niew iast w kil- 
kudziesięcioiniijonowej społeczność in ­
dyjskiej.

*

m m m sś

Wiadomości polityczna
Konferencja lublańska

D nia 2 października w e cz w a rtek , o 
godz. 10 przedpołudniem  w sali „Czital- 
nicy* w Lublanie, zgrom adzili Bię s ło ­
weńscy deputowani z K ram y, Styrji n iż­
szej, K aryutji, Gorycji i Istrji w liczb ie  
pięćdziesięciu jeden. Obrady szczegółow e  
poprzedziły głów ną dyskusję. W e środę 
jeszcze, na zebraniu poufnem, ośw iadczył 
puseł do R ady państwa, profesor Franu! 
szek B zu k lje , że konferencję uważa za 
bezcelową i w niestosownym  czasie zw o­
łaną. W e czw artek otw orzył obrady czło­
nek W ydziału krajowego, Murnik, w zy­
wając zgrom adzonych do obm yślenia  
wspólnego narodowego progiam u. Osta­
tecznie uchwalono : D om agać się  po­
łączenia  się adm inistracyjnego słow eń ­
skich okręgów Styrji, Krainy, Karyntji, 
Gorycji, Istrji i Tryjestu w jedną pro­
wincję z punktem  centralnym w Lublanie. 
Dalej postanowiono żądać założenia w 
Lublanie akadem ji prawniczej i w yższe­
go sądu, oraz doprowadzić do skutki., 
żeby w prowincjach słow eńsk ich  urzę­
dnicy umieli po słow eńsku. W iadom o­
ściom c treści tych uchw ał początkowo  
zaprzeczano, — ostatecznie okazało się 
jed nak , że istotnie takie a nie inne po­
w zięto postanowienia.

§ . p. kardynał Józef Hergenróther.

JE  kardynał Józef H ergenróther, 
który po dwukrotnym ataku apopleksji, 
w piątek zakończył życie w klasztorze 
Cystersów pod B reg en cją , miał lat 66- 
Od ostatnich jedenastu  lat nosił :aoe- 
lusz kardynaloki. U rodził się. w W fięz- 
burgu, nauki pobierał w rodzinnem m ie­
ście i w R zym ie. Powróciw izy ztaintąd, 
przyjął św ięcenia  i przez dwa lata był 
wił arkuszem w pobliżu Wtirzburgu. W  
roku 1851 zam ianowano go prywatnym  
docentem  teologji w m onachijskim  u"!- 
w ersy tee ie , później zaś profesorem pra­
wa ł  anonicznego i historji kościelnej. 
Na tem stanow isku będąc, napinał ;rzy- 
to ii owe dzieło o F o c ju szu , patriarsze 
konstantynopoiskim , słynnym  sw em i lo ­
sami i walką z R zym em , która dopro­
wadziła do rozdziału obu K ościołów . 
Ż ycie jego  zbadał H ergenróther z za­
dziw iającą starannością. Praca ta zwró­
ciła  m  niego uw agę k ół w atykańskich. 
Papież Piun IX  powołał Hergenrbthera  
do Rzymu , żeby w zią ł udział w kano- 
nistycznej kom inji, która m iała czynić 
przygotowania do Soboru I  u dczas sa- 
aego Soboru, w ydał H ergenróther pismo 

w obronie nieom ylności Papież::. W e 
dwa lata potem  w yszła  znowu w tej sa­
mej m aterji książka p. t. „K atolicki ko 
śció ł i państwo chrześcijańskie 
historycznym  rozwoju*. W  roku l o t < 
został H ergenróther pap-ezkim  p-» «©nl 
domowym, w 1879 kardynałem , a jako

kard}na,-archiw arjusz, otrzym ał n aczel­
ny nadzór w atykańskiego archiwum. H er- 
genrother napisał m iędzy innymi:  „Pod­
ręcznik historji kościelnej* i „Zarys h i­
storji Papieży*. . ,

Z różnych stron.

—  W edług listu  z Petersburga do 
Pol. Correspondem  rokowania m iędzy ro ­
syjskim  rządem a Portą w s p r a w i e  
a r m e ń s k i e j ,  doprowadziły do pomy 
ślnycn rezultatów. Turcja ob iecała  zwolna  
przeprowadzać reformy, rząd rosyjski 7.0 
')OW'ązał się nie utrudniać tej akcji prze? 
dyplom atyczne interw encje. Rosji zależy  
na tem , żeby w sprawę armeńską nie 
mięHzały się trzecie m ocarstwa dlatego  
zawarła ugodę na tan: łagodnych warun 
kaeh. Rząd petersburski ma ochotę w da­
lekiej przyszłość ‘ powołać się na dziś 
odgrywaną opiekuńczą w obec ńrm enji 
rolę.

—  F loąu et ma zażądać w Izb ie fran­
cuskiej w ytoczenia procesu wszystkim  o- 
sobom skompromitowanym przez „Kulisy

ulanżyzmu" Ma zamiar w ten snosób  
uchroni; się od zarzutów, że nie byl do 
syć względem  bulanżystow skiego ruchu 
onergi rzny.

—  Skutki bib. Mac lvinloy’a widoczne 
są już w 8aksonji, gdzie w ielu fabrykan 
tów w ytw arzało p n w ie  w yłącznie dla 
Stanów Zjednoczonych Am eryki póino- 
-■neij. Obecnio rozpuszczają oni robotni­
ków, którzy w ton sposób rzuceni są na 
pastwę nędzy. Liczba pozbawionych ąhSe 
ba robotm ków, dochodzi w edług berliń­
skiej Germanii do ki lku tysięcy .

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Dyrek ;ja „Gwiazdy* lwowsKiej posta­
nowiła przystąpić do rozdziału odsetek z 
funduszu (10.000 złr.) ofiarowanego jej, jak 
wiadomo, W kwu.niu  przez znana ze swych 
dobrych uczynków Karolinę z ks. Poniń- 
skich ks. ‘ Lubomirską. W  myćl powziętych 
uohwał, dwie trzecie przypadającej n i  rok 
uieŁący zapomogi (tj 500 złr.) pozostawia się 
do dyspozycji dyrekcji i wydziału Stow. 
wzajemnej pomocy, dla rozdan a jednorazo 
wych zapomóg pomiędzy chorych członków 
którym, z powodu dłuższe! słabości, zapo­
mogi. statutowa w Stow. ustala, tudz.oZ na 
jednorazową zapomogę dla 1 najuboższy-di 
członków, obarczonych roaziną, którzy z 
powodu br«hu roboty, pozbawieni są za 
Tobkn. Jedną trŁeoią (V3) część pozo­
stawia się do rozdzielenie w dnin 4 listo­
pada każdego roku pomiędzy najuboższych 
inwalidów, którzy już jako tacy z fuud 
Sto. . pobierają zapomogi Rozdsisle^iio aa 
pomóg nastąpi w dniu 4 listopada b. r., a 
przyznawanie tych zapomóg należy do o- 
sobnej Komisji, w skłed której wchodzą 
wszyscy ozłonkowie obu wydziałów Stow 
pod przewodnictwem prezesa stowarzyszenia

Gwiazda*.
* W  krajow ej Bzkole gospodarstwa laso  

w ego we Lwowie rozpocznie  się nowy ro k  
szkolny 1890/91.

* K urjer Iwoioski donosi, że n*iświeższy 
utwór Lwa Tołstoja p. t. „Krentzerowsha 
sonata* będzie mógł być i  nada nabywa 
nym we Lwowie sposobem legalnym, gdyż 
podczas rozprawy objektywnej nad konfi­
skatą tego utworn, po przeczytani'! całej 
powieści p r z e z  trybunał, c. k. prokuratorja 
państwa odstąpiła od B w ego wniosku co do 
k o n f i s k a t y ,  babrane egzemplarze będą k się­
g a r n i o m  tutejszym zwrócone."

KURJER PROW INCJONALNY.'

* Znaną jest przewlekłość naszej prooe- 
dury sądowej; oto nowy przykład: Po ś. p. 
Michalinie Grabczyńskiej, żonie adwokata
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J o a a f a  B o g o z z a .

(Ciąg dalssy).

W idziałem , że mu moja propozycja n ie  
bardzo ao gustu przypadła, ch cia ł m nie 
nawet odw ieść od pow ziętego zam iaru, 
ale gdy zobaczył, że w mojem p ostan o­
w ieniu trwam niezłom nie, w te słow a  
przem ówił:

—  D obrze, Guciu, zaprowadzę cię, lecz  
daj mi wpierw na to słow o szlacheckie,
że C101' swojej me pow iesz, jak m ie­
szkam .

— D a ię  ci słow o!
T aazio  niezm iernie w iele  przyw iązy­

w ał do słow a szlacheckiego i n iejedno­
krotnie uw ażałem , że z dumą wspom inał 
o swojem  szlachectw ie. Jam  jeszcze  na 
to n iew ie le  wówczas zw racał uw agi, ale  
ou zapew ne w iedział, co m ów ił, bo m iał 
już la t p iętnaście. Pam iętam , było to we 
środę po południu, gdy z sercem  biją- 
ceim szedłem  wzdłuż ulicy Ł yczak ow ­
sk iej. N ieopodal rogatki, w domku na u- 
lioezu stojącym , m ieszkał mój przyja­
ciel.

W szed łem  do izdebki n iew ielkiej, napół 
ciem nej, g a y z  jedyne i  do tego k n y w e

okno, słabo ją  ośw ietla ło . Sufit b y ł w niej 
w ygięty , jak b y  każdej chw ili m i ł  runąć. 
Obok izdebki znajdowała się  m alutka  
kacnenka, w której m ieszkał głów ny lo ­
kator tego apartam entu, człow iek  już 
niem łody, b y ły  woźny sądow y, z żoną i 
dwojgiem dzieci. W  izbie zaś m ieściło  
się razem  ośm iu studentów , m iędzy n ie ­
mi Tadzio, jed n i m iel’ łóżka jod łow e, 
drudzy tapczany, a kilku, do których i 
mOj p rzyiaciel n a leża ł, spało na gołych  
siennikach, obok których stały ich ku­
ferki. Gdym  tu w szedł, a chłopcy ze 
w szystkich stron mnie opadli, doznałem  
niezrozum iałego dla mnie az po ten  dzień  
uczucia w stydu, zdawało mi się  bowiem , 
żem  się  grzechu dopuścił, praw ie św ię ­
tokradztw a, podgląd ,)ąo nędzę, co się  
przed ludzkim wz okiem ukrywała. U s ia ­
d łem  obok 8'ennika Tadzia i zacząłem  

nim rozm awiać.
—  O b ieca łeś mi pokazać swego R o ­

binsona — rzek łem .
— P raw da, za r iz  1 go pokażę.
Z tem i słow y s hy się i kluczykiem  

kuferek otw orzył. C iekaw y, eoby się w  
nim m ieściło , spojrzałem  do środka. K u ­
ferek był dosyć duży, na wje części po­
dzielony. W  jed n ej przegródce leża ło  
kilka sztuk b ielizny — suknie wszystkie 
m iał on na sobie —  i spora Książka; w 
drugiej nadpoczęty ch leb a  bochenek, top- 
sa  soli, k aw ałek  suchej k iełb asy , dwa 
czy trzy garnuszki i w oreczek  czem ś na­
pełniony. Gdy mi T adzio sw ego „Robin­
sona* pokazyw ał, oczy m aje b ieg ły  wci^ż 
do ow ego worira, tak m nie intrygow ał.

—  Co w nim m aszP —  spytałem  gu 
nareszcie

—  K aszę hreczaną.
—  A tobie jej na co ?
U śm iechnął się żałośnie.
—  Mój drogi, mam ją , żeby żyć — 

słodko mi odpow iedział. — My tu
scy jesteśm y na w ł » s n y m  stole. az y 
z nas p ł a c i  m i e s i ę c z n i e  dw reńskie za 
m ieszkanie i  ogien* a Panj nam za to go- 
tuje. O jciec przysyła  mi co m oże, no i
tak ż y j ę  W  n iedziele i św ięta  chodzę
do seminarjum  na obiad, bo mój brat 
fe s t  klerj kiem W tedy mam bal praw­
dziw y. Chciałeś, mój G uciu , przyjść do 

|  w ięc cię tu przyprowadziłem , ale 
• pamiętaj, żeś dał słow o szlacheckie, iż 

ciou  nie powiesz, coś tu widział.
ł^ie pow iedziałem , ale obrazu onego  

nie zapom niałem  do tej chw di i do 
śm ierci tkw ić mi on będzie w pam ięci.

Od ow ego dnia począw szy, za w szy­
stkie pieniądze, ja k ie  m iałem , a n iestety  
m iałem  ich bardzo m ało, kupow ałem  w 
budce, obok naszej k am ienicy, ow oce i 
m ałe bocheneczki chleba, którenr za­
m ierzałem  T adzia obdarowyw ać. On je ­
dnak nie ch cia ł ich  7, początau przyjm o­
wać. D opiero, gdy ujrzał, że  >am jem . 
a jego  tylko jako w spółbiesiadnika za­
praszam, dał się nakłonić i wraz ze muą 
zajadał je  z apetytem .

U czyliśm y się razem , kochali i na 
przyszłość różow e plany układali.

odeszła zima mroźna, jedna z naj­
cięższych, jakie zapam iętam . Mróz wzm a­
g a ł się z każdym  dniem , okna od rana 
do nocy były zam urow ane, gonty z da­
chów w yskak iw ały , a w róble, jak m ó­
wiono, m arziy na drzewach i na ziem ię  
n ieś tw e padały

T adzio nie m tł ciepłej odzil ży. • W  
tym  sam ym  surduciku czarnym, w y tar­
ty n , p-zerubionym  ze starej brata rew e  
rendy, b y ł aż siny. Mimo t o  nie skarżył 
się, zawsze był słodki, u ś m i ę t - h n . ę t . , .  
Ale u mnie dłużej teraz przesiadyw ał. 
Mam go wciąż przed oczym a. W idzę go 
tam, pod p iecem , stojącego z głową  
przechyloną, Patrzy na m nie z żało­
ścią, i słyszę, jak m ów i:

—  Szczęśliw ys, G u c i u ,  z« możesz u- 
czyó się sp ok ojiiie! • • •

Mój ojciec b y ł d łuższy czas chory, 
i od m ego przyjazdu^ do m iasia, nie w i­
działem  ani je g ° , matki. S p od ziew a­
łem  się j e d n a k ,  te ich wkrótce zobaczę, 
nadchodziły bo> :em św ięta B ożego N a ­
rodzenia, na którc m ułem  p ojec1- ić  do 
domu razem  z Tadziem. Już o mm ro­
dzicom pisałem , a oni porozum iawszy się  
wpierw z ciocią, odpow iedzieli, że nie 
mają nic przeciw tem u, nym im przy­
w iózł m ego przyjaciela. Jak  w ielką była  
ednak moja boleóć, gdy na tydzień  

przed Bożem Narodzeniem , o jciec , pier­
wszy raz po chorobie pisząc do m nie, 
donosił, że żadrą miarą nie m oże mnie 
wziąć na św ięta , ponieważ mrozy są tah 
straszliwe, że  łatw o m ógłbym  się prze­
ziębić. Zdanie ojca ciotka w zupełności 
podzielała. B oleść moja była bez granic. 
Zdawrło m 1 s i ę , że umrę z rozpaczy  
Jakto, m yślałem , ani rodziców nie zoba­
c zę , ani m nie pokażę m ojego przyja  
cielą, choć z niegu dumnym być mogę. 
ani on, b iedaczek, przez św ięta  lepiej się  
n ie pożyw 'P ! N ie , nie, to oyć nin m oże, 
ja  m uszę z mm do rodziców Dojechać I 

Powiedziaw izy to raz sobie, z ioząłem

przem ysliwać nad sposobam i, mogącemi 
udaremnić ojca postanowienie. D o ciotki 
nie zgłaszałem  się s .ę c e j , ta bowiem na- 

od mojej matki by ła  surowszą, trze­
ba w ięc było u łożyć jakiś plan heroiczny  
i wykonać go na w łasną rękę. P ierw szy  
raz wtedy dopuściłem  się  k łam stw a, a 
mam nadzieję, że i ostatni...

Z m iasteczka G. w pobliżu którego  
znajdował się m ajątek moich rodziców, 
przy,eżdżali zaw sze na targ do Lw ow a  
liczni m ieszozanie i cnłopi. G dybym  się 
z nimi dostał do G. — m y ś l a ł e m — dał ­
bym sobie potem  radę. M yśl ta, zagn ie­
ździwszy się raz w m oje, g łow ie , tak d łu ­
gc mnie nęciła , pókim  jej n ie urzeczy­
wistnił.

W  kasie m iałom  w ówczas znaczny ka­
pitał, całych  30  ct. N akłoniw szy Tadzia, 
acz nie bez trudność1, żeby  u n io  Die o- 
puszczał, skorzystałem  w  najbliższy wto 
rek z nieobecności ciotki, która na w izy ­
tę pojechała, w ziąłem  kołdrę i wymkną 
wszy się szczęśliw ie z domu,^ puściłem  
się na przedm ieście, gdzie przyjaciel mial 
mnie oczekiw ać. Za ohwilę znalazłem  go 
przytulonego do kam ienicy.

— Guc.u ! nie jedźm y, j a cię proszę! —  
błagał mnie po raz ostatni.

  Jeżeli ze mną nie Dojeaziesz, sam
pojadę!

T o  go pokonało W szak nie m ógł przy­
jaciela opuścić.

(C iąg da lszy nastąpi)-
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is
w Tarnowie, umarłej prtei laty, poiostał i 
spadek znacany, do objęcia którego npo

KURJER WIEDEŃSKI.

. . _ . .  . . * W procesie iks. Sułkowskiego 2 Łona
waŁniona iee. r )dzina P n ed  5 *aty  ieDaeze|s ę d  wydał, jak donoszą, następujący wyrok:

”  1. Księżnej oddaji* się na mieszkanie dom
w Bonn, Kaiserpiatz 'nr. 10. 2. Dziecko, 
o^mio-letnia córka \zostaie pod opieką księ­
żnej. 3. Ks.eżnej na utrzymanie przyznaje 
się 1500 marek miesięcznie (księŁna żąda­
ła 3000). Z kosztów procesu książę płaci 
dwie trzecich części, księiua zad resztę.

k u r ie r  s o - I -S k i .

* Prof. M. Drago,nauow przejeżdżał w 
tyoh dniach przez Wiedeń wraz z rodziną, 
udając się do Sofii, gdzia drugi już rok wy  
kładad będzie bistorję powszechną na orga­
nizującym się pierwiiyir uniwersytecie buł 
garskim. P. Dtugomanow i ten rok jeszcze 
wykładać będzie po rosyjsku, co nie stano 
^i tam tak wielkiej trudności wobec faktu, 
Łe w gimnazjach bułgarskich język rosyj­
ski jest obowiązkowym.

KURj ER AMERYKAŃSKI.

* Skłaaki na wybudowanie niemieckiej 
opery w Chicago postępują szybko. W  
przeciągu miesiąca zebrano 230.000 dola­
rów. Koszta budowy mnią wynosić 400.000  
dolarów.

rodzina zmarłej złożyła oświadczenie w są -1 
dzie tarnowskim, m,mo tego jednak, Łe spra­
wa nie przeds.awia żadnych trudności, do­
tąd jej nie załatwiono.

* W  Kołomyi abank nitowała firma Aba 
Krauthammer.

* W Przemyślu wręczyła 28 1 . m de- 
putacja kasy zaliczkowej alz rzemieślników 
i rolników dyplom honorowy doŁywotniego 
pro- asa tej instytucji panu Marjanowi Wła 
dyczyfiskiemu, w uznania zasług oLoło T o­
warzystwa poloŁonych. Nazaiutrz robotnicy 
M liczbie 60 arząaziii serdeczną owację fa­
brykantowi machin w Przemyślu, panu Mi 
chałowi Dornwatdowi.

* Z Brzeska pisną nam: Rezultat wybo­
rów z mniejszej własności do Rady powia­
towej jest następujący: 1) przy piorwszem 
głosowaniu na 243 gł. otrzymali Florjan br. 
Gostkowski 144 głos., Jan W yciosany 136, 
Stanisław Dainasiewicz 1R3, Francis-ei. Gi- 
za 125, Jędrzej Rębaci 124, Dr. Szymon 
Bernadsikowski 123. 2) Prsy drągiem gło­
sowaniu na 17 głosujących: W ładysław Kar 
gol 17, Michał Stec 16, X . Józef Oświę­
cimski 15, Jan Goetz 15, hr. Jan Stadni­
cki 14 br. Roman Lenart owak i 12 głosów.

* Piszą nam 2 Przemyśla : Wiceburmistrz 
p. Fr- Gamski ofiarował na budowę (wzglę­
dnie rozszerzenie) bursy przemyskiej 10.000  
sztuk cegły. —  Ks. M. Horsiowski, znany 
tuteiszy kapitalista zmarł nagle w piątek 3 
b. m. na udar sercow y; Hcrszowski pozj 
stawił kamienicę i znaczną gotówkę.

* W DoDromilu odbył się 3 b. m. w y­
bór wydziału powiatowego : marszałkiem  
został p. Łysakowski, wicemarszałkiem p. 
Gniewosz z Trzcianca.

* Z Tarnowa donoszą: Dnia 4 b. m. od­
było się trzecie zwyczajne posiedzenie Ra­
dy powiatowej, na które przybył marszałek 
krajowy ks. Eustachy Sanguszko, aby zre­
zygnowali z dotychczas piastowanej godno­
ści marszałka powiatowego. Ks. marszałek 
poŁegnał Radę serdecznemi wyrazami, z a ­
znaczając znaczny postęp pod względem  
administracji gminnych majątków i dróg. i 
dzięknjąc za położona w nim zaufanie. Po 
przemówieniu ks. Sanguszki i członka R a­
dy dyr. Trzaskowskiego, zabrał głos zastę­
pca prezesa dr. Mikuciński, Łi gnając imię 
mein Rady ustępującego prezesa. W  mowie 
swej zaznaczył dr Mikuciiiski, iŁ dwojakie 
nozucia napełniają dziś seroa członków R» 
dy powiatowej tarnowskiej, jedno: radość, 
ifc książę obejmuje najwyższy urząd auto 
nomiczny w Kraju, drugie: Łal z powodu
jego ustąpienia z dotychczasowego urzędu.
„ al nasz jest tem więkuzy —  mówił mó­
wca —  ż« tracimy prezesa, który z pra­
wdziwie ojcowską troskliwością z a jm o w ał 
się sprawami p o w ia tu  im ię  Bta, którego dzia­
ł a ln o ^  n a  tem stanowiska błogie dis, po- 
wiata Atydała skutki“. —  Wzruszony ks. 
Marszalek dziękował za składane mn do­
wody nznania i życzliwości, poczem nastą­
piło poŁegnauie z k a ż d y m  z obecnych 
c z ł o n u ó w  Rady i włościan, którzy przybyli 
po£egnaó swego dotychczasowego posła i
prezesa.

KURJER KOLEJOWY.

* Jeneralna dyrekcja c. k. kolei pan 
„twowych ogłasza, Łe otwarcie ruchu na 
szlaku kolei transwersalnej Jasło-Rzeszów  
nastąpi 12 paździe rnika b. r. Szlak ten o 
bejmuje stacje: Moderówka, Przybówka, 
Frysztak, Wiśniowa, Dobtzechów, Strzyżów 
nad Wisłokiem, Czadec, Boguchwała i Rze 
szów-Staroniwa. W  stacjach powyższych o- 
twiera się jednocześnie z oddaniem tej ko 
lei do użytkn publicznego, ruch dla osób, 
pakunków, przesyłek pośpiesznych i towa­
rów.

KONKURSY.
* Wakuje kilka posad praktykantów cło- 

wych w galicyjskich urzędach cłowych na 
razie nieadjutowanych. Kandydaci mnszą 
mieó świadectwo z ukończenia wyższego 
gimnazjum albo wyższej szkoły realnej. D o­
k u m e n t y  i podania wnieść należy w ciągu 
4 tygodni ito dyrekoji 1 karbu we Lwowie. 
Praktykanci cłowi mogą p n y  dobrej pilno 
ści, bez względu na czas służby, utrzymad 
adjutmn rocznie 300 złr., względnie 400  
złr. Wakują także liczne posady nanosy- 
c ie lsk .e; podania składaO należy w Brze- 
®ku, Zbarażu, Turce, Podhajcach, Chrzano- 
wie i Rudkach. Bliższe szczegóły w G aze­
cie lwowskie) w nr. 228.

KURJER WARSZAWSKI.

Magistra.; miastu W aiszawy otrzymał 
P°vwoleme no otwarcie 25 szkół jednokla- 
sowyeh dla dzieci. Opróci tego pozwolono 
otworzy o jrzy szkoły dla chłopców wyzna 
ma mojżeszowego i dwie dla dziewczynek 
tegoż wyznan „ Na otrzymanie szkół dla 
dzieci wyznań chrześcijańskich zarząd miej­
ski agygnowad będzie rs. 28 .000 , szkoły 
za żydowskie utrzymywane byd mają k o ­
sztem Emmy, która nu ten cel winna do­
starczać rg. 4 .985 roeznie. Szkoły żydów  
skie mają byś otwarte w r. 1891, chrze­
ścijańskie zaś w roku 1891 i r. 1892.

* Wdrsz'. Dniew. zaznacza, iż środki 
przed8;PWZięte w celu ukrócenia występnej 
działaino^ci ajentów, namawiającyoh do wy 
cbod iWa ludnośd Łodzi, Zgierza i Toma 
gzowa, rnąh emigracyjny do Brazylii po- 
W8Tr®yn,ały. W  ciągu ostatnich dwóch ty 
godni 0 Przekradaniu sie przez granicę nie 
było juk 9łyehaś.

* Z Zofjćwki donoszą, Łe obecnie bawi 
w prowincjach zabranych turysta angielski,
oird Skilley, stonek królewskiego Towa­

r y  twa ogroc uiczego w Londynie Turysta 
w Odessie a niedawno przybył do 

„ ln,łni» dla obejrzenia słynnej Zofjówki 
i -  ogni 1 ten dają Anglicy 10 miljonów.

Rozmaitaści.
Wydatki dzielników amerykańskich.

W szystkie pisma w Stanach Zjednoczonych 
wydają razem rooznie : na depesze specjał 
ue 450.000 funtów szterlingów ; na zwykłe 
telegramy 364.000 funtów ; na wiadomości 
miejscowe 2,500.000 ft. Depesze nadzwyczaj 
ne, powiadamiające o ważniejszych wypad­
kach w Europie, o treści mow parlamentar­
nych itd,, kosztują miesięcsnie „St. Louis 
Globe Democrat" do 2330 ft., „New-York  
World" du 1990 f t , „New YorkHerald’e “ do 
1600 ft. Tygodniowe wydatki na reporterię 
dosięgają sumy 300 — 700 ft. Redaktorowie 
pism zarabiają w Bostonie od 6— 15 ft. 
tygodniowo; w New-Yorka od 8 — 20 f t .; 
w Filadelfji od 6 — 14;  w Cinci nati od 
5— 10; w Chicago od 8 — 16; w St. Louis 
od 4 — 10 i w San Francisco od 8— 15. 
W  Stanach Zjednoczonych jest przeciętnie 
35 000 lndzi pracujących przy pismach, z 
tych największa liczba 1 największe hono­
raria przypadają na reporterów. Kolosalne 
sumy muszą łożyć wydawoy na papier. 
„New-York World" płaci *ań rocznie 
133.500 ft., „Boston Herald" 63.000 ft., 
„Chicago Nows" 65.0U0 ft. Niemały też 
wydatek stanowi opła*«» zecerów. „New- 
Y o rk  He/ald" w tej rubryce zapisuje tygo­
dniowo sumę 760 ft.. „New-York World* 
1250 ft., „Boston Globe" 800 ft. Korekto 
rey pobierają pensie hojne. „New-York 
World" i „New-York Herald" płacą im po 
65 ft., „New-York Times" i „Tribune" po 
50 ft. Czcionki zażywają się prędko i co 
rok mnszą byd nowe. „New-York Herald" 
wydaje nu ten cel 3000 f t  rocznie, „New- 
iork World" 2800 ft., „New-York T ribu-, 
ne" 2400 ft. Główne źródła dochodu pism 
amerykańskich stanowią ogłoszenia i prze­
druk w zbrosznrowanych egzemplarzach, 
wychodzących w dziennikach powieści. P i ­
sm a  codzienne osiągają z pierwszego źró­
dła
Cyfry te

HanOWdr8kO-galicyj3kie gwarectwo n a -, w yrnszyłj z koszar dwa plutony straży 
ftowe W Krośnie. Otrzymujemy następują pożarnej miejskiej pod komendą naczelnika 
ce pismo Przedsiębiorstwo pod firmą „Gór- Emmowicza, oraz pluton akadomi ki. Gdy 
nictwo naftowe i wosku ciemnego barona: straż przybyła, płomienie przegryzały dach
Ludwika Graeve w Krośnie" przeszło na m Hal wy 1 
rzecz i pod zarząd nowych właścicieli. — ; bndynkon ; 
Wiadomo, że br. Graeve ciesząc się bar- J na ratunek., 
dzo obszernem i rozgałęzionem zaufaniem, 
nietylko w Poznańskiem oraz w Galicji, ale

2/s> z drugiego lj3 czystych doohodów. 
wyjmujemy z „Century-Rewiew".

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* D ziś dnia 7 października obchodzi 
K o śc ió ł katolicki uroczystość św. Justyny, 
panny i męcz"nniczk.‘ w Padwie.

K alendarz. Dziś: św. Justyny, panny i 
m ęczenm czhi; jutro św. Brygidy, wdowy, 

K alen d a rz  h istoryczny. 7 październiki 
1620 roku: Klęska Cecorska, w której g i­
nie hetman Żółkiewski. — 1831 roku : Pod­
danie się twierdzy Modlina.

Rada miejska. Na czwartkowem posie­
dzeniu Rady miejskiej, oprócz wniosków  
komisji weryfikacyjnej, omawianą będzie 
także sprawa pokrycia deficytu W ystawy 
krajowej z r. 1887 w kwocie 620 złr., 
przypadającej na 5 delegatów Rady miej­
skiej do Komitetu wystawo w ago z fundu­
szów miejskich. Nadto są na porządku 
dziennym liczne sprawy natury administra­
cyjnej.

W pogrzebie »p. Marji z Eberów Rosta- 
fińskiej, żony profesora Wszechnicy Jag ie l­
lońskiej, wziął udiiał liczny zastęp publi 
oznuści, wśród atórej zauważyliśmy w szy­
stkich obecnych w KraKowie kolegów nie­
szczęśliwego profesora. Trumnę zasypano 
wieńcami i kwiatuni.

Władysław Żelenski wyjechał do Lwowa.
Z Zakopanego donoszą nam, że w zdro­

wiu p. jenerałowoj Zamoyskiej zaszło zna 
czne polepsienie.

W Sprawie emigracji. Dowiadujemy się, 
że projektowane jest w naszem mieście po­
wołanie do życia Towarzystw* udziałowe­
go, celem przeciwdziałam _ prądowi emi- 
gr .e/jnemu, za pomocą wewnętrznej kolo 
pizacji t. j. parcelacji grantów włością. - 
skioh. Na czele instytucji mają stanąć In­
dzie poważni, ze stosunkami naszego kraju 
dokładnie obznąjomieni.

W Kole artystyczno literacKiem odbę­
dzie się jutru, we środę, zapowiedziany 
przez nas wieczorek muzykalno deki ima- 
cyjny. Początek o godz. 8.

Niemczech, pozyskał był ustępstwami 
pojedynczych drobnych udziałów, znaczniej­
sze kapitały i że zachwianie się pomyślno­
ści jego interesów, zaniepokoiło tych dro­
bnych kapitalistów, którzy od wiosny r. 
niecierpliwie na jakieś rozwikłanie oczeku­
ją. Otóż, z pomocą usilnych starań br. Grac 
ve i jego »d maja r. b. spólnika p. Win- 
oentego Dembińskiego, zawiązane zostały 
dwa konsorcja, jedno w Krakowie, dn jne 
w Hanowerze, które połączywszy się obe­
cnie, nabyły wszelkie prawa br. Grae/Ą 
do rzeczonych kopalni i przyjęły obowiązki 
jego jako dotychczasowego właściciela.

Przedsiębiorstwo to nowe, zostanie po do­
pełnieniu prawnyoh formalności, zarejestro­
wane pod firmą: „Hanowersko - g a l i j s k ie
gwarectwo naftowe w Krośnie". Zanin* ni 
stąpi ukonstytuowanie się, spocznie zarząd 
w rękaoh trzecb firmantów, wy1 iran^ch * 
pośród spólników, a ci ustanowili 
czją  dyi »kcję na miejscu eksploatacji. Do 
zarządu, mającego siedzibę w Krakowie, 
wybrani zostali: Ludwik br. de Bicel Plater, 
Herman br. Hodenberg i Krrol hr. Scipio, a 
wszyscy interesowani mogą się poczytać za 
uspokojonych i żywić n-asadnione nadzieje, 
że zaspokojeni zostaną. Pomimo mezaprze ■ 
czenie najlepszych i n f  acyj i chęci br. Grae 
ve, mogii byli utracić wszystko, a teraz 
jest tm dan.’ spogląd-iś na interes, który 
staje na zdrowych podstawach i k tóiy m o­
że w całej pełni ziścić to, czego od podo 
bnego przr Isiębiorstwa spodziewać się wol- 
n Do Jnia 1 września r. b. wszyscy po- 
siadacze drobnych udziałów, zostali obra 
chowani co do bielących dochodów i \7 zn 
p e ł n o ś c i  zaśpi Knjeni

W ażenia korespondencje dotyczące tego 
przedsiębiorstw* załatwiać będą: administra­
cyjne Karol hr. Scipio w Krakowie ulica 
W iślua 3, a techniczne Jnljan Timoftiewicz, 
dyrektor kopalni w Krośnie.

Namiestnictwo zatwierdziło statuta za 
wiązanego tutaj Towars ystwa Przyjaciół 
mnzyki krakowskiej.

Z Uniwersytetu. W pisy uniwersyteckie 
kończą się z dniem jutrzejszym. We czwar­
tek dcia 9 b. m. odbędzie sic, jak windo 
mc, uroczyste otwarcie roku akademie! iego 
1890/91.

t  Zmarli Piotr Bociański, żołnierz z r. 
1831, nauczyciel szkoły ludowej w Brono 
wicach, ozdobiony krzyżem zasługi, prze­
żywszy lat 90, imart w Bronowicaeh. —  
Rudolf Grossman, cukiernik i obywatel m. 
Krakowa, urodzony we Lwowie 1837 r., 
zmarł 4 b. m.

.Kraj*‘ petersburski rozpoczął w dodatku 
literackim druk znanych naszym czyteln i­
kom „Notat pesymisty" pióra Kazimierza 
Bartoszewicza, p. t. „Trzy dni w Zakopa 
nem".

Z teatru. Repertuar bieżącego tygodnia 
wypełnia wesoły „Klub kawalerów" B ału­
ckiego, W  sobotę ujrzymy premjerę p. t . : 
„Śluby cywilne", komedję W 4 aktach z 
duńskiego, przez A. Boerelln.

Krakowianka. Taki jest tytuł świeżo 
wydanego kalendarza illustrowanego na rok 
1891. Strona jego zewnętrzna począwszy 
od pięknej karty tytułowej rysunku Brylla, 
a kończąc na rycinach humorystycznych 
przedstawia się bardzo korzystnie. Dział li 
teracki dzieli się na dwie częśo i: poważną 
i humorystyczną, a znajdujemy tam nazwi 
ska Adama Bełcikowskiego, S. Ronowskie- 
go, Gomuliokiego i innych. Osobny dział 
zajmnją w „Krakowiance" mewydane utwo­
ry książąt naszej literatury, obok których 
znajdujemy wyjątki z najlepszych, znanych 
powieści, oraz liczne prace młoaszych auto 
rów, jak, Stanisław Braniiowski, J . H. »ly- 
ehter i Bronisław Friedrichson, pisujący 
także pod pseudonimami B ronim ir  i Broks. 
W ydawcą i nakładcą „Krak iwianki" jest 
p, Antoni Soibors który druk swego ka. 
lendarza powierzył odznaczającej się staran­
nością i g lotem drakami p. Słomskiego. 
Praoe litogranozne wykonał bardzo czysto 
p. A  Prussyński.

Nie wysyłać losów do Grecji. Niektó­
re korporauje i komisje wystaw w Anstro 
W ęgrzech przestały w ostatnicn cza^act do 
Grecji istniejącym tam firmom losy loteryj 
wystawowych dla sprzedaży. Losy te jednak, 
jak nam donoszą, zwrócono na koszt prze 
syłających, poniewiż prawo loteryjne gre­
ckie z 1887 roku zakazuje sprzedaży za­
granicznych losów pod rygorem konfiskaty, 
oraz kary pieniężnej od 50 do 300 drachm. 
Ostrzegamy więc osoby interesowani, aże­
by dals/.em wysyłaniem podobnych losów 
nie narażały się na zawód.

Zatrzymanie pociągu. Salomon Dnnkler 
jadąc wczoraj rano z Bendzin.i. w Królestwie 
polskiem pociągiem pospiesznym do Krako 
wa, w chwili, gdy pociąg wyjeżdżał z sta 
cji w Trzebini, wyskoczył z wagonu na 
deskę wchodową wagonową i trzymał się 
rękami żelazni j poręczy wagonu; v, skutek 
tego dla lap o l J.eżenii* wypadkowi, musiano 
zatrzymać pociąg. Dunklera pociągnięto do 
odpowiedzialności.

POŻar W C Z O rajSZ y przy ul. Karmeli­
ckiej, w reaiuości p. Zeglikowskiego, wła­
ściciela dorożek, wybuchł o godzinie 8 1/, 
rano. Zapaliły się z niewiadomej przyczyny 
siane i koniczyna, złożone na strychu nad 
remizą murowaną, a wydobywający się gę­
sty dym spowodował zaalarmowanie Bt.raży 
pożarnej, przez strażnika r  W ieży Marja- 
ckiej i automatem z Zakładu św. Józefa

groziły sąsiednim drewin nym 
rzucono się więc energicznie 
lejąc przez dymniki wodę na 

płonące siano W  krótkim prieciągn czfcBn 
ogień zdołano opanować. Straty wynoszą 
około 2000 zir.

Przedstawienie teatralne na Zwierzyń­
cu, które odjyd się miało w dniu dzisiej­
szym, odłożone zostało do soboty.

Sejmik relacyjny. Celem złożenia spra 
wozdani*. z czynnosc: poselskich zaprasza 
p. Adam Skrzyński, poseł na Sejm nrajo- 
wy, wyborców z mniejszej własności, po­
wiatu gorlickiego na dzień 9 października 
1890 do sali Rady powiatowej w Gorlicach 
o godzinie 10 rano.

p e p e r t u a r  

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

W e wtorek 7 października. Fo raz trze­
ci: K lu b  kawalerów, fcomedja w 3 aktach 
Michała Bałuckiego.

Ostatnia telegramy „Kuriera
Lw ów  7 . października. Wczoraj 

w południe odbyło się oficjalne wpro­
wadzenie na urzędowanie nowego 
Marszałka ks. Eustachego Sangu 
szkę, przez JE. Namiestnika. Wobe- 
cności członków Wydziału i wszy­
stkich urzędników autonomicznych 
wypowiedział namiestnik Badeni do 
Marszałka słowa serdecznego powi­
tania i życzeń.

W ie d e ń  1 października. Jedna z tu- 
r.biszych firm polskich budowniczych w nio­
sła  do rządu podanie o koncesję na bu­
dowę tramwaju w  Krakowie. N aw e linje 
tram wajowe m ają połąc t ć  śródmioŁiie s

i cmen-B łoniam i (Sokół, Park Jordaua) 
tarzem .

W ie d e ń  7 października. Wczoraj od­
było się w pawilonie cesarskim  na placu  
W ystaw y rolniczej uroczyste w ręczenie 
nagród przez m inistrów handlu i rolni­
ctw a. K ilkudziesięciu  polskich w ystaw ców , 
nagrodzonych przez jury, w ym ieniam  po­
n iżej. Oto ich w ykaz:

W  grupie I . produktów rolniczych: hr. 
Ferdynand H om pesch  w  R udniku , sre­
brny m edal W y sta w y ; Bank rolniczy we 
L w o w ie , dyplom  u zn an ia ; w grupie II. 
produktów przem ysłu roln iczego: Józef 
TLom i syn w łaść . m łyna parowego we 
L w ow ie, dyplom h o n o r .; ks. Adam  Sa 
pieha w  K rasiczynie, srebrny medal 
W ystaw y; w  grupie III. produktów i n a - j  
rrędzi le śn y c h ; hr. Rom an P otocki -v 
Ł ańcucie, srebrny m ed a l; w  grupie 1Y. 
m yśliw stw a: D zikow ski Alfred w e L w o- 
wio, srebrny m e d a l; Zontak W ład ., d y­
rektor m uzeum  hr. W . D zieduszyckiegc  
w e L w ow ie, dyplom  uznania; w  grupie 
Y . upr»wy wina i rozolisów  : Helig L u ­
dwik, dyrektor dóbr arcyksięoia R ein e­
ra w lz d e b r ik u , srebray m ed a l; książę  
L eon Sapieha, m edal bronzowy ; w gru 
pie Y I. ryb o łów stw a: br. A lek sa  ide: 
G ostkowski w Tom icach, dyplom  bono 
ro w y , G asch A dolf w K aniowie, srebrny 
m ed al; w  grupie Y II. pszczelnictw a: ks. 
Leon Sapieha, dyplom  uznania.

W  gruDie X . m aszyn i przyrządów  
ro ln iczych , hr. P otockiego cukrownia w 
Sędziszow ie, dyplom  uznania ; w  grupie 
X II . przem ysłu  dom owego, księżna Ma- 
rja Czartoryska w  W iązow nicy, dyplom  
honorow y; m uzeum  hr. W ł. D zieauszy-  
ckiego we L w ow i6 , dyplom  honorowy;

rzemy Jezuitami — damy się ula 
nich zabiń“.

Berlin 7 października. „Reichs- 
anzeigeru ogłasza nominację jenerała 
Kaltenborn-Stachau na ministra woj­
ny i równoczesną dymisję dotych­
czasowego ministra pana Verdy du 
, ernois. Kaltenborn-Stachau był do 

tej chwili komendantem drugiej dy- 
Wizji gwardyjskiej piechoty.

Berlin 7 października. „Postu 
zamieszcza następującą rewelację: 
„Cesarz Wilhelm I zamierzał na 
życzenie syna swego, bawiącego 
wówczas w San Remo i na życze­
nie cesarzowej Augusty, usunąć ka­
znodzieję dworskiego, Stóckera. Ce­
sarz umarł jednak, zanim mógł ja­
kiekolwiek w tej sprawie przedsię­
wziąć kroki. Jak wiadomo, wów­
czas, kiedy cesarz Fryderyk chciał 
Stóckera usunąć, Bismarck użył ca­
łego swegc wpływu, żeby go za­
trzymać".

aryż 5 października Jak za­
pewniają, minister finansów Roimer 
me będzie żądał, |ak pierwotnie u- 
trzymywano, podwyższenia podatku 
na alkohol w celu, pokrycia niedo­
boru 17 miljonów wynikającego ze 
zmniejszenia podatku gruntowego. 
Ronvier będzie się starał za pomocą 
innych środków przywrócić równo­
wagę w budżecie.

P a r y ż  7 października. M mister wojny 
eakazG  użvw ać floretów przy pojedyn­
kach oficerskich.

P a r y ż  7 paźdz.ernika. Kapitan T rivń r  
poparty przez Izbę handl 'wą w  Bo>'- 
d eau x, przez paryzką R adę m unicypalną i 
przez w iole T ow arzystw  przem ysłow ych, 
w yjeżd ża  w przyszłym  m iesiącu w po­
łudniow o-zachodnią stronę wschodniego  
w ybrzeża Afryki.

.Jaryż 7 października. Według 
doniesień dzienników, demuowany 
Laur sam zaprojektuje w Izbie, że­
by przeciwko niemu i kilku innym 
bulanżystowskim deputowanym wdro­
żono śledztwo.

Paryż 7 października. Jak zape­
wniają, stan istotny wojsk ekspede- 
eyjnych przeznaczonych do Daho- 
meyu, znacznie ma być umniejszony. 
Znaczna część statków wróci do 
swoich eskadr.

Amsterdam 7 października. Jak­
kolwiek stan zdrowia króla od wczo­
raj nie pogorszył się, w tych dniach
oczekiwać należy zwołania Rady 
miiusterjalnej, króra proklamować 
będzie rejencję.

Haga 7 października. Dziennik 
urzędowy donosi, że stan króla 
w ubiegłym tygodniu mało się zraie- 
l.ił. Cierpienia nerek zwiększyły się
i zmuszają króla do leżenia w łóżku. 
Apetyt i stan sił, są jeszcze wzglę­
dnie zadowalniające.

BerilO 7 października. Przy glo­
so waniu ludowem w kantonie tessyń- 
skim postanowiono, żeby rewizji kon­
stytucji dokonała nie Rada wielka, 
lecz specjalnie wybrana Rada kon­
stytucyjna. ,

Belgrad 7 października. Koła 
rządowe zapewniają, że wiadomość, 
jakoby król Milan żądał naczelnej 

j komendy nad wojskiem — jest zu­
pełnie nieprawdziwa. Podobnie, do­
niesienie o bliskiej dymisji metropo- 

Fedorow icz W ład . w Toustem, d yplom *lity Michała z powodu różnicy zdań 
uznania; Spółka huemska w Kołomyi, między nim a Milanem, nie ma .sto-
dypłom  uznania; Spółka ś lu s a i^ a  w sjpfoh podstaw. Przeciwnie zapewuia- 
Swiątm kacb , dyplom  u zn an ia ; Spółka . /  - . . , . .
kowali w S ułk  w icach, dyplom  u zn a n ia ; ^  }  )  starają s ę
I .  Grynszpan w  Andrycho rie , dyplom I wpłynąć ns załagodzenie sporu. Wczo- 
uznania; Szkoła snycerska w  Z akopa--rajsza R a d a  lninislcjalna miała być 
nem , dyplom  uznania-; Spółka powroźni-: głównie tej sprawie poświęcona
ków w  R adym nie, dyplom uznania. Sofja 7 października. Wozoraj-

W im lefl 7 października. Sprawa-gza ,)ót.ur^ dowa „Swoboda" pisze.
uregulowania waluty 
nęła się naprzód, wskutek konferen­
cji między Dunajewskim a Weker- 
lem, która odbyła się wczoraj w mi- 
nisterjum finansów przy udziale we­
zwanych ludzi fachowych.

Berlill 7 października. Wczoraj 
odbyty w Kolonji wiec katolików n- 
chwalił rezolucję, domagającą się 
przywołania OO. Jezuitów. Kiedy 
pozwolono wrócić wydalonym so- 
cjalnym-demokratom, niechże podo­
bne prawo zostanie wydane dla naj- 
niesprawiedbwiej wygnanych człon­
ków Towarzystwa J. Poseł na Sejm 
Fuchs zakończył mowę następujące­
mu słowami: „Solidarnie oświadcza­
my się za Jeznitair , Byłaby to zdra- 
da sprawy kaiolickiej, gdybyśmy 
się ich zaprzeć chcieli. Wszyscy je-, 
steśmy członkami wielkiego r J  owa-jl 
czystwa Jezusowego, i dlatego urn 809(a-S)

znacznie posu-. serdeczność wiedeńskiego Z jazd u  
cesarskiego, wykazuje kłamliwość 
doniesień rosyjskich dzienników o 
niemiecko-rosyjskiem porozumieniu, 
które miało rozsadzić trójprzyn ierze 
Bułgarja powinna sic z tego szcze­
gólnie cieszyć.

K o n s ta n ty n o p o l 7 października J e ­
nerał W endt-basza, najstarszy N iem iec  
w tureckiej służbie, który rów nocześnie 
z M oltkem  do Turcji przybył, um arł m a­
jąc lat 7 f

W ie d e ń  7 października, usposob ienie  
g iełdy poprawione. A k cje  kred. 3 0 8 ‘37. 
A kcje LMnderbanku 234-30. Z łota węg. 
renta 10) *45.. R enta m ajów:. 88-20.

N A D E SŁ A N E .

Powróciłem.
Dr. Mars.
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K C ' b J Ł O  r u i i 9 i u P o m a  / r a w n e r n i r a  i b ? " N r .  2 7 6 ,

N a t U c a  i  w y c h o w a n i e .
H

Lekcje ięzyka niemiec­ki f t f lf  teoretycznie 1 praktycznie, 
IVICyU TOdzie  ̂początki język? fran 
enzkiego udziela nauczycielka z wyż- 
szem » ykształceniem. Aires w Adml- 
nlatracjl „Kurjera Polskiego11. 7611-6)

malarstwana porL e k C ij e  m a i a r  o  i w a  Ce’?n e, 
7/chodząc g i w  zakres sztuki, ud. leJa 
także pn domach artysta-malarz. Wia­
domość w Adnilnlatracjl -Kurjera".

Lekcy j rosyjskiego ję-
7 «i 1/ *| udziel? allflkowuuy na- 

1J  uczyciel, 'który posiada go 
ten rety czule 1 praktycznie. Może tak­
że wykładać, l i t e r a t u r ę  r o  -  
a r l a l c a .  Wiadomość w  Admini­
stracji .Kurjera Polskiego", pod li­
terą C.

D R O B N E  O U Ł f i S Z E N I A . .
Od wyrazu zwykłym drukiem

Akademik, Ślązak,^,;1,;;
gimnazjum niemiecki igu, praj ule za 
skromnem wynagrodzeniem udzielać 
ldkoyj niemieckiego języka a w  da­
nym razie także i mych przedmiotów. 
Bliższa wiadomość w low.muzycznem, 
plac Szczepański. 9 1 w Redakcji 
„Kurjera Polskiego". (6-?)

Posady i prace.

N i p m k a  n*e rozumiej po po. In IC flir  I potrzebna jest do 
dzieci, Whfdnmolć w Ad, linistracji 
„Kurjera Polskiego".

P h ł n n i o p  moralnego prowadzenia 
U II1L |JIC  w zdolny do handlu, po- 
aznkuje nmloszczenla jako prakty­
kant. — Adres: «an Borkowski. Wy­
soka, o. p. Jordanów 75(1-31'

chlubne świadectwa 'i rekomendacje 
ztąd i Ra. Poznańskiego, poszukuje 
di"' nieprzewidzianych okoliczność1 za 
niuiarkrwanem wynag-oPzeniem po­
sady. kdres: J N. K. 1U0 poste re­
stante Rzeszów.__________ &5fio-i0)

Rządna ekonomiczny
znajdzie w majątku ziemskim umie­
szczenie. Wiek, 'narodowość, przyna­
leżność, o tan, uzdolnienie w  agrono- 
mj. i do sontroll na.ezy dtfc aonie 
przedstawić w  liście do Aduinistru- 
cji „Kuriera Polskiego" pod lrff H. 
D. H. 59(3-1)

Lokale.
Dwa pokoje meblowane na
III piętrze, każdego czasu są ’o wy­
najęcia w  domu przy ulicy Ilorjań- 
skiej Nr. 3. 7811-3)

Doniesienia rozmaite.

jabłoni f gruszek bardzo 
a  piękne do wyburu, sprze­

daje po 1 zir. 100 sztuk 3-letnle — 
starsze po 2 zlr 100 sztuk Zarząd 
gosnodarzy w  Karwodrzy poczta Tu 
chów. 70(3-3)

M o ę ł f l  w ysyła w 5-do kl-
W lw w IU  lowych skrz; neczkachfran- 
ko za pobraniem 3 zlr. 50 ot Mle­
czarni? (Idów. 68(1-1)

Maszyna do szycia
dobrym s+anie, do bprzedania za oai 
dzo przystępną cenę. Półwsie Zwie­
rzynieckie nad stawem 52, parter.

Jeiden studejidk
p o  2  c n t ., t łu s ty m  'Trakiem p o  5  cn t. — M in iam m  c e n y  o g ło s z e n ia  2 5  cn t. 

P l# n n  m  żonaty, bez familji, 43
L . I \ U I I U I I I  lat liczący, posiadający

P n i * ła . l i  o n  jest tanłc do sprze 
l i i i  le w ita  «l dania. Bliższa wiado 
mość: ul. Krupnicza, 19, Kraków.

69(3 3)

może być
.ju u ii o m u - j i i u m  umieszczo­

ny na stancji, gdzie dostanie smaczny 
1 Żurowy Wikt, oraz makurepetycje z 
przedmiotów szkolnych i konwersację 
języków francnzklagc 1 uiemiecklegi 
a prócz tego miłego chłopaczka za 
towarzysza. — Zgłoszenia do AUmlnl- 
st-aejl „Knrjera olsklege". 77(1-6)

kronika Bielskiego 1597
egzemplarz dobrze zaohow any, z kar­
ta tytułową. Cena złr. 200. Wiado­
mość _w_k^lęga£niK; Ba£toszewlczA

Fortepian
po ceni i jak najtańszej. Wiuaomość 
na Podgórzu przy illcy Kalwaryj- 
sulej Wadowicka) Nr 317. 56(9-?)

Stacja doświadczalna

lej konstrnkcji 
do sprzedania

Kartofle!
JW. Rctrans hr. Potockiegc w Cble- 
bowlcacb, stacja kolei Bobrka, sprze­

daje Kartofle jadalne najlepszej jako 
ści 1 smaku (l7 gatunków kartofli ja­
dalnych! w jakiejkolwiek ilości loco 
Lwów, dworzec kolei po cenie 1 złr 
75 c+

Interesa nandlowe.

Udii ai w kopalni nafty
w Ro piance do aabycia. Wiadomość 
u p. J. Wańkowicza w  Banku Gali­
cyjskim w  Krakowie. 70(3-3) J
P n t 7 .rl/r-io do kupna lub wy- 

iUJC „zierżewlenla 
a ł n o ś o l  z ogiodem i kilku mor­
gami o-runtn w  obrębie lub za rogat­
kami Krakowa z odpowiednim Idwcu 
tarzern lnu bez takowego. — Listy 
z opisem i podaniem ostatecznej ceny 
Pod „R. U. 4.“ w  Admtnistracj „lłu- 
rjera Polskiego". 60(6-6)

J ł N  TOMBT f t S KI
arty(,ta-rzeżblari

w  K r a k o w ie ,  u l .  s f  M a j k a  31, 
w y k o n y w a  wszelkie roboty artysty czn*-rzeź- 

» biarskie w marmurze, kamieniu, gipsie, 
^  drzewie, oronzie itp., przyjmując zamuwie-
♦  iia  u a ołtarze, nagrobni, figury, sztukaterje
♦  i wszelkie ornamentacje po cenach naju- 
z miurkowańszych. 820(1-?)

I

Majątek Bystra
przy Jordanowie, w  pięknej i zdrowej 
okolicy, 3 k ilom etiy  od Btacii kolejowe" 
O sielec, obejm ujący około  650  morg laso- 
w iska, praw ie za kukturowanego, około  
45u mórg ornego, przew ażnie na równi­
nach, około 25 mórg Iubu liściastego na 
m aterjałj gospodarcze, budynki prawie 
w szystk ie m urowane, je s t  pod bardzo 
przystępnym i warunkami d o  sp rz ed a li la  
lu b  w y d z ie r ż a w ie n ia  najmniej na lat 
12, lub też na z a m ia n ę  k a m ie n ic y  w  
K r a k o w ie  lu b  T a r n o w ie . W iadom ości 
udzieli Z a rzą d  d o b r  P o d g ó r s k a  w o la  
poczta T a r n ó w . 8i&(i-4j

L0UVP.fi
Sukiennice, Ifc. fj

Nadeszły Dowofici z Paryża
na sezor jesienny i zimowy,

Kapelusze d « is k ie ,  okrycia żakiety, szla­
froczki darmkie, zarzutKi balowe, przo­
dy, kamizelki damskie, jersey, flehus, 
Kokardy, naszyjniki, kwiaty halowe, pió­
ra strusie i fantazyjne, gorsety paryzkie, 
wachlarze od najtańszych do najdroż­
szych. parasole m ęzkie i dam skie, dżety

do głow y.
Najbogatsza perfumeria francuzka i an­
gielska- Wody koloń8kie, oryginalne, fran- 
cuzkie i an gielsk ie, pudry, wody toale­
towe. Przyjmują sie obsta^hKi na su
knie i kostjum y z Paryża. W ysyłk a  na 

prowincję. Katalogi gratis.

O p u ś c i ł  j u ż  p r a s ę

lllustrowany Kalendarz dla Rodzin polskich
n a  r o k  1 8 9 1

K R A K O W I A N K A U

9 V
C e n a  e s  c t „  w .  a .

Do nabycia we wszystkich księgarniach lub u Wydawcy Antoniego £<ń- 
bory, Kraków, u lic a  A r ja ń s k a  1. 6. 8i8(i-?)

jesienne i mm
w w ielkim  wyborze poleca 680(5-6)

Magazyn towarów bławatnych i Konfekcji damsk ej
HENRYKA SCHWARZA

w Krakowie, ul. Grodzka IB.
Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane.

z a m ó w i e n i a  n a  K o n f e i r c j ę  
w y  k o n y w u j ą  s i ę  p u n l t t u a l n l e ,

Uczeu
zam iejscow y, z odpowiedm em  w j k szta ł­
cen iem , znajdzie m iejsce jako j p j r a i o  
t e t y t e a n t  w handlu towarow bła­

watnych i konfekcji damskich
IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO

W  K r a k o w i e .  796^3-4)

n  i  A* '

Na p lacu

b r.O zli we wtorek dnia 7 października

Par-force przedstawienie
i  doborc yrn programem 

1 występ Klowna Alexls (KraLowianinal)

Loża na 4 osoby 5 
1 ałr. — I. mie - :i 70 cL

Mi j ico nnmerowane 
1. miejeci 70 ct. — 1L 

80 c t  — Wojsk iwi aitei
40 ci. — Gale- 

feldwebla i dzieci

Cpny ale]1 - 660(4i)-?)

70 cL -
S]a 80 ct. — ryojaaowi niżej ieiawema i aziec 

o lat 10 płaca na I. miAjsc- 40 ct. — 11. miej 
kce 86 c t  — Galena 16 ct 

Dla dogodności Szajownej Pnbliczności mołaa 
loatać bilety od god« H —l  popołudniu i od 

godz. i  ?ii czor priy Łasic.
Poeiątek knneertu kapeli wojskowej o g^dFni,1 61/,, 

pncdstawien<a o godz. 7^  wieczór.
Jutro Wielkie przedstawienie.
Z czpno T.,niom D y r e k o J * -

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
płacą żądają

‘■ 'T m K d ł w ,  c l . 8 / 1 0
(Bez bieżąceuo kuponu).
papierowe za 100 rubli 139 25 41 50

Marki ni nieckie. . za 100 ma-. 56 75 56 75
SO-tc trankowka z ło L ..................... 8 86 8 96

Potyczka kraj. galic. za złr. 100 
Lł, % Poi. k aj. ;alic. za złr. 100

102 75 — —
98 50 99 60

6% Obi. ind. gal. za złr 100 k. m. 103 — 104 95
1‘k % Listy zast. Banku kr za zł, 100 98 _ 99 —
6*  Obligi komun. „ „ I Emis. 100 76 — —
i  % Listy zast. Tow. kred. ziom . . 98 — —
4 * 1  i  s n » U  fllm. 95 25 96 —
4L, % n n n n „ • • • 99 60 100 60

■ » n n » • • • 100 60 — —
5% ,  „ BanŁhip. zprem, lO jK . ,‘6 76 107 76
6% ,  „ „ ,  zwr. załOlct 101 — 102 —
"X „ t  Król PoL za rubli (00 92 — 93 —
i *  , lik wid. „ ,  ,  .  100 89 — 90 —

0&Ł0S7ENIE LICYTACJI
dnia 13 października i dni następnych.

DYREKCJA
ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO NA ZASTAWY RUCHOME

przy K asie O szczędności w K rakow ie
podaje do publicznej w iadom ości, iż

K O S Z T O W N O Ś C I
w  złocie, srebrze i  drogich kam ieniach

do dnia 3 0  czerwca 1889 r. w łącznie, jak również -u ity irs Tł.le»«, 
t o i e l i z n a  i  t o w a r y  ł o k c i o w e  do dnia 31 grudnia 
1889 r. w łącznie zastaw ione, a dotąd nie w ykupione, ani prolongowane, ■ 
stosow nie do § 22 Statutu, zostaną sprzedane najw ięcej dającem u w drodze 
publicznej licytacji, która odbędzie się d. 13 października 1890 roku i dni I 

I następnych, o godzinie 9 1/* przed p o łu ln iem , I
p r z y  u l i o y  S z p i t a l n e j ,  p o d .  L .  1 5 .  I

W zyw a się zatem  strony in teresow are, aby w e w łasnym  in te r e s ie ' 
i przed term inem  licytacji tj. ao dnia 11 paźaziernika 1890 roku w iącznL  ' 
(posp ieszy ły  z w ykupuem , lub prolongowaniem  swoich zastawów  801(3 3)1

Wspaniałe obrazy
Najświętszej Pannj Ostrobramskiej

wydania Wdczyfakie.go, (10-?) 
w w ielkim  form acie, są do nabycia w
księgarni katolickiej Dra Władysława 

Miłkowskiego w Krakowie

Dóbr do kupienia
poszukuje się  w  G alicj., k tó re ly  kopal­
nie lub grunt naftow y m iały , b ok ład n y  
opis i ceny przysłać pod adresem  : An­
toni Mikesch, Dombach pod Wiedniem, 
Stiftgasse 30. 773(4-6)

Skład fortepianów
JANA MATTUS KORDECKIEGO

Krakowie, ul. św. Jony [Hotel Ylctorla).

Sprzedaż, zamiana, w najem !

Fortepiany nowe od 260 złr. do U o i złr. forte­
pian] używane od 40 złr.

I *  K T a J w i ę Ł  i z y  w y  b ó r .

Do sprzedania
przy ullov Szczepańskiej I. 5, w  g"dziL„cb od 

10 do 1 i od i  do b pupnL: 135^  5) 
Szafa lustrowana d„ handlu, 2 bilardy salojit 
we: 2 1 3  rami nne Lompy do nafty nad bilard, 
kamienne baryłk 25 1 80 Utr. z krrkaml mn- 
•łlężnoml, Aparat destylacyjny ko«iple«ny z ma- 

nometreiD- Szyldy teikzne i  drewniany.

1 Na zbliżającą się uroczystość 600-ietniej roczni­
cy urodzenia Ś. JanE Kantego wyszło z droLu 
i jest dn nabycia w księgarniact krakowskich 
i a autora dziełko:

T
przez 806(8-0)

X. Dra Ju ljana Bukowskiego,
proboszcza kolleg, b w . Anny. ' 

Dziełko polecone przez tut. Książęco-jiskapi 
konsystorz oraz jiri /, c. k. Badę sznuln krajową 
dla wszystkich łikuł Indowych, średnich i semi­
nariów nauczycielskich. Oena egi. broszar. 60 c t , 
opi iwnego 76 cnt., w złote brzegi 90 cnt.

m
m
305

m
m

Płaszcze, okrycia, palot iciiJ
M agazyn

poleca w w ielkim  wyborze 
K g  n i e R o y J fi a  m  s l i  i  o ł l

Ignacego Sobolewskiego w /iikGWie.
Z a m ó w ie n ia  w y k o ń c z a  w e  w ła s n e j  p r a c o w n i.

*
m

w

icTi.
: 793(3-5)

I I ■ L/ l— li

zegarmistrz 
w Krakowie, ul. Szewska, 7,
noieca Szanownej Publiczności swój

S  ■ S I Ł A . I D

ZEGARÓW i ZEGARKÓW
w s z e lk ie g o  r o d z a ju

z najlepszych fahry] szwajcarskich 
i ftuncnzkicli.

Przyjmuje także wszelkie napra­
wy i wykonuje je dokładnie za 
poręczeni >m.

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna ob­
s łu g a , śc is łe  dotrzym anie te rminu ozna­
czonego przy powierzeniu mu roboty.

Ceny zegarków: *
z ło t y c h  . . . . o d  z ł r .  25 d o  300
s r e b r n y c h  . . .  o d  z ł r .  8  'to 50
n ik lo w y c h  . . .  od z łr .  5 do 20

Szkatułki grające meioaje poiskie
najstosow niejsze na podarki, znajdują się 

na sk ładzie. 810(2-12)

Znana Kuchnia Litewska
(don-ow.) p rzy  ul. Flnrjanskiej I. IŁ, 1 p ię tro ,  
wydaje codziennie śniadania, obi' dy i kolacje. — 
Wszystkie potrawy przyrzadra się li tylko na 
świeżem maśie — W dnie postu ryby. — Karp 
smażony lub w galarecie no_cla 25 Ct —  Co 

med7ielę flaki po litewsku. 788(4-?) 
Kuchnia ta zyskała w ciągu dwóch lat istu.e- 

nia ogólne uznanie.

S e z o ii j e s ie n n y  i  z im o w y .

Pracownia kapeluszy
oraz

MAGAZYN MOD
MARJI POPUWlCZ-ENGLISCh

w  K r a k o w ie ,
3 V t a .r J a .o lL i .  3 ,

poleea wielki wybór

xapeiuszy jesiennycli  ̂ zimowyołi/
Modele w iedeńskie .

Przyjmuje również kapelusze do prze­
rabiania 1 odświeżania. 754(2 3)

C en y  u m ia r k o w a n e .

Przyjmuje sle do roboty ,

suknie i płaszcze damskie i dziecinne.
Ceny in arkowane, -. ykonanie ?zxbkLe 1 sta­

ranne. F a n n y ,  chcące się uczyć krujtt i 
szycia snklbii, znajdą naukę, ‘stancją 1 utrzy­
manie. Warunki przystępne. -• Potrzeba tak ze 
z d o l n e j  p » a  r .  - . v  d o  R r a -  
v  l a  o o z y z n y .  kroju nie wymaga się.

W.adomość: K i o p a r - ^ u i
1 7 ,  II. piętro na lewo. 743(5-6)

‘ KONCESJONOW ANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

B I U R O  T 3 C K  M I C 3 I \  E
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, pod ijmuje się prt-^dsiębiorstwn bulowli nowvch 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowina i.

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w i^uaniu.
B I U R O  W ”Y I S T . A  J  M U  K A K T

pośredniczy w wynajmywauin mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.
O g * a a i  a, d o  w y n a j ę c i . ®  : ' (170 ć)

2 pokoje k a w a l e r s k i e  umeblowane na 1 piętrze 
ul. Wieloi e Nr. 16. 

stancja n? ‘piętrie OL Sienna Nr, 4.
Pokoi z meblnnń P y bez, na I p.ętrze, na życze­

nie może być wifct ul. Wielopoie Nr. 12
2 pc kol® kawalerskie z meolami na I piętrze ul. 

Wj ilopoie Nr. 16.
Pokój kawalerski na parterze ul. Rajska Nr. 6 
6 pokoi, przedpokój, kucunm, spiżenna na II pię­

trze ul. Floriańska Nr. 13.
3 pokoje, p r z e d p o k ó j ,  kuchnia, nyża na II iętrze 

ul- Poselska Nr 19.
6 pokoi, przedpokó , kuchnia na 1 piętrze, pokój 

dla służby, pokój w suterenach u) Karmelicka 
Nr. h i .

z a r a z :
“raoownla malarska ul Studencka Nr. 7.
?—4 lub 5 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 pio­

trze lub parterze, m;<,szkan,e tanie i ładne ul 
Sz at Nr. 194.

Pokój firontowy na I piętrze ul. Lubicz Nr. 22.
2 nok >e kawalerskie na parterze ul. Smoleńsk

2 pokoje kawał irskie, k"idy * osobnem wtjści ;m, 
na II piętrzę, z meblami JuÓ bez, na żądanie 
i z wiktem, ul. Grodzka Nr, 48

4  pekole, p zedpokój, kuclint . na I piętrze ul 
Łobzowska Nr. 10.

balep ul. Siemiradzkiego Nr. »
5 pokoi z balkonem , kuchnia na I p iętrzo i st»l- 

nia na 2 konie ul. Dolno młyny Nr. 9.

Pozostał mały zapas. 
11 losów 10 złr.

. 6 losow!> zł. 50 ct

Główna wygrana50.000złr. wartości
790! 10-?)

Ciągnienie iuiż 15 Października
L O SY  po 1 złr. Są do Safiycia KRAKOWIE u pp.J. AltsladDra. Aronu Eidenscnntza, z iaica G rj- 

jo w e ra  i Adolfa Holzera, orar w Zarządzie Loterji Wwstawnwej, Wiedeń II. Rotund?

W y w m  i  radaktar g łow w y; Dr M zaf O rław skli D ra k  W ł. L .  A n o z y r ,  , S p fr łk i, pod  z a r z .  Je n a  G a d o w tk la g o . O d p o w ie d z ia ln y  Z i  R o d »k o je :  F ~ a o o ls zo k  f i ło w a o D


